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Co pisze o tern poważny dziennik berliński? 
(Telegram własny). 

Berlin. 14<'XII. , Beri ;ner Tagcblatt" do-
fcosij, że do Polski napływa obecnie silnie 
L kapitał niemiecki. 
(W chwili objęcia przez Polskę Górnego 
fiaska kapitał iv;em:ecki reprezentował 
0 procent ogółu kapitału, i>oczcm jednak 
Wyparły go kapitały 

francuski, angielski I włoski. » 

Skazanie b. posła 
za oszczerstwo 

na 3 miesiące więzienia. 
(Od wfa*ncKo knrespoitdćata.). 

L Warszawa, 14 grudrta. Sąd Pokoju w 
!Kozienicach skarał 

byłejjo posła Smołę 
[Wyzwolenie) na 3 miesiące wiiiezieinifci za 
oszczerstwo. Smoła 'zarzucił} członkowi 
&ejm"ku w Kô ŻpCTicaich Janów: Mazurów'', 
R bvl 

Obecnie zaznaczyło ?.ie osłabienie zainte­
resowania ze strony tych kapitałów, na­
tomiast wzrost ponowny zainteresowania 
ze strony 

Bnui irem^eckr 
ykupan-

kapitału niemieckiego i amerykańskiego. 
Kapitał raemieck' w polskimi przemyśle 
reprezentowany jest obecnie 20 do 30 
proc. ogółu kapitału. 

Poświęcenie nowej placówki handlowej. 

w Zakopanem. 
5-ciu studentów ciężko 

rannych. 
(Od własnego korespondenta) 

Zakopane, 14. 12. — Na drodze do Mor 
skiego Oka koło wodospadu Mickiewicza 
•utobus wiozący uczestników zjazdu stu­
denckich „Bratnich Pomocy" zderzył się 
"a żakiecie / . 

z autem osobowem. 
5-ciu studentów między nimi prezes „Brat 
Mej Pomocy" Robowski odniosło 

ciężkie rany. 

Samobójstwo nieucz­
ciwego urzędnika. 
Krwawy epilog afery 

celnej we Lwowie. 
Ze Lwowa donoszą: 

1 W związku ze śledztwem, prowadzo-
jjein przez dyrekcje ceł w sprawie syste-

, Etycznych malwersacyj celnych na wiel 
1 1 3 skalę na szkodę skarbu państwa, roze 
^rała się we wtorek po południu w urzę-
i z 'e celnym na dworcu głównym we 

I vWowie krwawa tragedia. 
, Około godz. 3 ukończył referendarz 
^elny p. Daniszewski przesłuchanie dal-
r̂ ego uczestnika afery, rewidenta celne-
*9 Romana Gduli I P O stwierdzeniu, \i' 
^dula dopuścił sie również oszukańczej 
Uj^ptilacji z deklaracją celna na 15 tys. 

zarządził jego aresztowanie. W mo­nicie, gdy zjawiła srę policja. Odula do-
^ 7. kieszeni browning i celn. strzałem 

skroń pozbawił sie życia. 
h Samobójstwo to wywołało na obec-
..Vch ogromne wrażenie. Denat osierocił 
t 0 n ? i dzieci. 

Znana f i rma wyrobów czekoladowych „Franboli* otworzyła w Łodzi f i l j a 
przy ulicy Piotrkowskiej 26, której poświęcenia dokonał ks; prałat Mał-
czyński. Siedzą od lewej do prawej: dyr. Ende, ks. prałat Małczynski, 
p. dyr. Kiełbasińska, p. dyr, Kiełbasiński. w drugim rzędzie personel firmy, 

p. dyr. Simons. 

RAPORT MINISTRA STRESEMANA 
z przebiegu obrad genewskich. 

Niezadowoleni nacjonaliści. 
(Telegram własny). 

Berlin, 14. 12. — Minister Stresemann 
złożył wczoraj wieczorem prezydentowi 
Hindenburgowi sprawozdanie 

z obrad genewskich 
przyczem podkreślił doniosłość działalno­
ści delegacji niemieckiej na terenie Ligi 

Narodów. W kołach parlamentarnych 
niemieckich taktykę Stresemanna w Ge­
newie krytykują ostro 

tylko nacjonaliści, 
którzy oskarżają rząd obecny iż lekcewa­
ży niemieckie nadzieje terytorjalne na 
Wschodzie. 

Ostatnie dni rządu Waldemarasa. 

Przed zamachem stanu na Litwie. 
Potowa armii litewskie/ po stronie opozycji. 

(Od własnego korespondewta). 
Ryga 14. 12. — Według doniesień z 

Kowna opozycja, mianowicie ludowcy i 
chrz. demokracja organizuje na .Litwie 

zamach stanu 
przeciwko rządowi Waldemarasa. Pro­
wadzona jest usilna propaganda antyrzą 

Napad bandytów na inkasenta. 
Dzielny starzec kosztem kilku ran 

uratował firmie 
Warszawa. 14. 12. — Na 67-letniego 

inkasenta firmy handlowo-spedycyjnej— 
...iuljusz Horman" — Pawła Skrzypczyń-
skiego dokonali w sieni domu przy ulicy 
Świętokrzyskiej 3?. 

zuchwałego napadu rabunkowego 
dwaj niewykryei bandyci, którzy usiłowa 
ii wyrwać mu tekę z 15 tysiącami złotych 

P. JULIUSZ OSTERWA 
znakomity artysta scen stołecznych jak:; 
.Konrad" w „Wyzwoleniu" Wyspiańskie 
go, granem z dużem powodzeniem w „Te 
atrze Miejskim" w t odzi. 

'dowa w garnizonach wojskowych. 
Wczoraj otrzymano tu wiadomość, że 

już połowa armji litewskiej przeszła 
na stronę opozycji 

wskutek czego upadek rządu Waldemara 
sa jest tylko kwestją dni. 

15 tysięcy złotych. 
Bandyci łomem żelaznym zadali mu'kilka 
głębokich ran, Skrzypczyński jednak nie 
wypuścił z rąk teczki i wszczął alarm. 
Na widok nadbiegających przechodniów 

bandyci ratowali sie ucieczka. 
Ciężko rannego inkasenta odwiozło 

pogotowie do szpitala, gdzie walczy ̂ ze 
śmiercią. 

V. 

U 
V. 

Mmm czwarta 1 
P R E M J Ę « 

w kwocie 3 0 zł. 92 
u owese i pnethewanie t t m ?J 

„tilitlw Echa WieEiornego" K 
otrzymała 

p. Stefan]a Frydrychowa, 

Numer , Echa" kupiony na rogu j<5 
Konstantynowskiej i Gdańskiej. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35.lt 
Szwajcarja 172,15 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,51 
Złoty 57,55 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały oknto godziny 12-e] efekty pc 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Polska potyczka na 
giełdzie new-jorskiei 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14, 12. — Wczoraj donie­

siono z New-Yorku iż na giełdzie tamtej­
szej kurs 7-procentowej pożyczki stabili­
zacyjnej 

podniósł się 
i wynosił wczoraj 91 i 3/4* 

http://35.lt
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Pierwsze czyny „sowietu kantońskiego". 
Pożoga, gwałty, rabunki i wywłaszczenia. 

flr. »4 

ramo rozpoczęty atak przeciwko komunistom i po 
dohno zajęły ponown°e miasto. 

CZANG-KAI-SZEK ZAMKNĄŁ KONSTJ-
, LATY SOWIECKIE. 

Szanghaj. 14. 12 — Czang-Ka1-Szok zarządził 
zamknięcie konsulatów sowieckich 

ra podległym sobie terytorium, pooieważ zaburzę 
nia komunistyczne w Kantonie wymagają spre­
cyzowania stosunku do Sowietów. 

••< •• ii l yJ t t i f r—o 

Pekin. 14. 12. — Nowy rząd komi-nóstyczuy wzo 
owal się pod względem ustroju na rządzie so­
leckim. Komisarzem wojny mianowano b. sckre 
arza Borodina. Zapas srebra w Benku Chin 

zrabowano. 
Komuniści wydali edezwę do ludności, w któ* 

•ej proklamują wywłaszczenie gruntów, budyn­
ków i warsztatów pracy na rzecz sowietu kanton 
s kiego. 

KONTRATAK WOJSK RZĄDOWYCH? 
Kanton, 14. 12. — Wojska obalonego rządu dziś 

Podwyżka płac - okupiona redukcją. 
Co trzeci urzędnik niemiecki straci pracę. 

Berlin. 14 grudnia. Reichstag rozpoczął rozpa- dowy ' i 
Irywanle projektu rządowego o redukcH urzędników. 

o podwyżce płac Projekt przewinie, że na miejsce każdych trzech 
dla urzędników. Wypłata podwyżki nastąpi jesz- urzędników, zwolnionych ze służby państwowej 
cze przed świętami- tylko dwóch może być przyjętych. 

Jednocześnie rozpatrywany jest projekt rzą- - ;;; 

Walka na pograniczu Litwy. 
Straż litewska nie przepuściła partyzantów na terytorjum Polski. 

7 Wilna donoszą: 
Naprzeciw wsi Dublnkl, toczyła się wczoraj po 

.tronie litewskiej pograniczna walka między gru­
zą partyzantów litewskich, a litewską strażą gra­
niczną. „ 

Partyzanci, ukrywający się już od diuszes*. 

czasu w okolicznych lasach, usiłowali 
przekraść się rfa terytorium polskie. 

Po kilkakrotne] wym|anie strzałów partyzan 
U zmuszeni zostali do odwrotu. Ukryli się oni w 
iasach. 

Czy paszporty potanieją? 
Projekt wprowadzenia jednolitego typu paszportów 

50- złotowych. 
Z Warszawy donoszą: 
W sprawie liberalizacji paszportów gospodar­

czych dowiadujemy sie. *e ministerstwo spraw 
wewnętrznych obstaje przy swoim pierwotnym 
p.anfc bardzo znacznego obniżenia optat za pasz­
porty przy równoczesnem skasowaniu wszystkich 
paszportów ulgowych, t. zn. przy wprowadzeniu 

typu paszportów, 
kosztujących za jednorazowy wyjazd np. 50 zł. 

Oznaczałoby to podrożenie paszportów gospodar­
czych, dla kupców, przemysłowców 11. d„ którzy 
dziś korzystają z tańszych paszportów ulgowych. 
W tym sensie Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych wystosowuje obecnie 

pismo do ministra skarbu. 
Ministerstwo Skarbu ma zamłar w najbliższym 

czasie zwołać konferencję irriędzyimiiiisterjaliią. 

Uwaga na 20-z łotówki! 
Nowy sposób fałszowania banknotów. 

Pojawiły się w obiegu blety bankowe 20-zło-
towe, któte zamiast odciętego 

niezadrukowanego brzegu 
ie znakiem wodnym, mają doklejony skrawek bia 
tego zwyczajnego papieru, odpowiednio przetłu­
szczonego, celem upozorowania znaku wodnego. 

Oszukańcze te czynności dokonywane są przez 
fałszerzy, którzy odcinają od bMetów prawdzi­

wych niezadrukowane brzegi ze zna kłem wodnym 
I doklejają je następnie do falsyfikatów, ażeby na 
dać im cechi, autentyczności. 

Ponieważ margines ze znakiem wodnym Sta­
nowi nieodłączną część biletu, przestrzega • się 
przód przyjmowaniem takich rozmyślnie uszkodzo 
nych banknotów 20-złotowych. 

Siekiera narzędziem zbrodni. 
Z Równa donoszą: 
We wsi Bronikl, pow. Klcwań. zdarzył się w 

cocy na 8 b m. wypadek masowego, 
bestialskiego mordu 

•iekierą całej rodziny Jaremczuków. 
Moralny sprawca tego ohydnego morderstwa, 

chcąc przyjść w posiadanie majątku po swym 
zmarłym ojcu wynajął za pewną, niewielką Ilość 
rubli młodych parobków w osobach Waszaj.i i 
Kozłowskiego, którzy wtargnęli nocą do mieszka-
bia Jaremczuków i 

zarąbali siekierami 
macochę Jaremczuka, Katarzynę, jci 9-klnią cór­
kę Anastazję i 12-)etniego syna Mikołaja. 

Widok Izby z letącemi tam zwłokami pomor­
dowanych zwłaszcza dwojga niewinnych dzieci, 
-. których każde nosi okropne, 

krwawe ślady uderzeń 
ostrzem siekiery na głowie — jest tak przejmują­
cy, że wprost pojąć nie można, jak może znaleźć 
;ic człowiek, zdolny do tego rodzaju mrożących 
krew w żyłach czynów. 

Moralny sprawca mordu, aby uchylić od sio-

Me wszelkie podejrzenie, w czasie, gdy wynalęd 
przez niego zbrodniarze mieli mordować 

wyjechał z domu. 
Dzięki jednak energicznemu I natychmiastowemu 
śledztwu policji rówieńskiej — zdołano w przecią-
tu dwóch dni 

wszystkich sprawców zdemaskować 
i po udowodnieniu im winy — osadzić w więzie­
niu. | Stajią oni przed sądem doraźnym. 

I 
7-miu emigrantów 

litewskich. 
(Telegram własny). 

Ryga, 14 grudnia. Łotewskie władze 
postanowiły wydalić z granic państwa 7 
tmiigratitów Htewskilch pod pozorem po­
siadania nielegalnie broni. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

Oiiarą komunistycznych zamieszek w Kantonie 
padło kilkanaście tysięcy Chińczyków. 

( - ) W myśl naszej wczorajszej zapowiedzi w" 
C C I I I : .ner sprawiedliwości p. Car został misnowa 
ny generalnym komisarzem wyborczym. Zastępcą 
gen. komisarza wyborczego został mianowany p. 
Feliks Dutkiewicz wiceprezes sądu apelacyjnego 
w Warszawie. 

(—) W dniu wczorajszym w fabryce wyrobów 
Cumowych Richtera przy ul. Piotrkowskiej 101. 
nastąpiła eksplozja kotła, przyczem dwóch robot-

lików zostało poparzonych. Powstały pożar straż 
•.' .r- i . i ugasiła. 

(—) Di-tychczasowty zastępca Komisarza Rzą­
du p. Janiszewski został mianowany przewodni­
czącym obwodowego funduszu bezrobocia na 
miejsce inż. Kuliczkowskiego. 

Obowiązki zastępcy Komisarza Rządu objął p. 
Szer. 

(—) Duże wrażenie wywołało w mieście 
oświadczenie nowego ławnika budownictwa P-
Izdebskiego, że inżynier miejski p. Lisowski. kt''>-
reg» obowiązkiem Jest kontrola nad wznoszeniem 
budowli miejskich, Jest równocześnie przcdsichlor 
cą i dostawcą miejskim, pobierającym 4 proc. od 
wszystkich kosztorysów. 

Piękna sekretarka gubernatora 
przyczyną zamachu stanu. 

Demoniczna kobieta kazała rozpędzić parlament. 
Nowy Jork, 14. 12. — Konflikt między guber­

natorem stanu Oklohaima Johnstonem a parlamen­
tem, którego przebieg jest nawet dla stosunków 
amerykańskich 

czemś nleby wałem 
wywołał w calc.i Ameryce olbrzymie podniecenie. 

W parlamencie stanu Oklohama wniesiono in­
terpelację, stwierdzającą, że osobista sekretarka 
gubernatora Hammonds. zwama popularnie 

panią Rasputin 
lub Colonnc-l House, wywiera na swego szefa 
wpływ wprost okpltystycz-ny. 

Jest ona faktycznym gubernatorem i sprawuje 
rządy, gubernator natomiast poświęca się nad-
zmysłowym naukom, w których wielką rolę. od-

alcłtemia I czarodzleistwo. 
Była ona niegdyś wybitną członkinią kobiecego 
oddziału Ku-Ktux-rvianu. Detektywem w dec st­

rucie napadów bankowych, jest poszukiwa** 
przez władze stanu Texas, niebezpieczny * * ' 
rnywacz, którego przyjął do służby gubernator 

Chcąc przeszkodzić obradom parlamenta ^ 
ta. interpelacją, gubernator uniemożliwi! zcbranre 
tic parlamentu. Sala obrad została zamknie*-11 

przy pomocy powrozów, a 
wojsko zaleto cały gmach. 

Posłowie udali się poza obręb rroasta, by oob?" 
jiosiedzcnie pod gołem niebem, lecz zostali rW 
pędzeni przez wojsko. W mieście ogłoszono st»* 
01'icżenia. 

Sensację obudził fakt, że najwyższy trybun* 
i znal zarządzenia gubernatora za praworządne 1 

odrzucił wniosek parlamentu, domagający się 
żenią go z urzędu. 

W wydane] proklamacji gubernator ogłasza* 
stłumi wszelkie próby buntu. 

Dziś wielka premiera! 
Nieirówl 

W roli głównej 

nany Ryszard Talmadge 
zjm Nad program t M C = 

KOMEDJA AMERYKAŃSKA w 2 akt. 
UWAGA: Na pierwszy teans wsiystkie 

miejsca po 75 groszy. 
P o c i ą U k o g . 4 w soboty , n ieda. o « . 1 p p . 

O r k i e s t r a l y m f o n l c c n a p o d k i e r u n k i e m 
S A N D O M I E R S K I E G O . 

Dymisja kasjera miejskiego 
oraż zawieszenie w czynnościach kierownika referatu. 

Z Pabjanic donoszą: 
Niemałą sensację wywołała w PabJanJcach 

wiadomość o dymisji kasjera miejskiego A. Nie­
dzielskiego i o zawieszeniu w czynnościach refe­
renta wydziału wojskowo-poUcyjnego przy magi­
stracie m. Pabjanic Stankiewicza. 

Jak się dowiadujemy, Stankiewicz będzie **' 
wieszomy w czynnościach 

aż do wyroku sadowego. 
Obydwie sprawy są wynikiem przeprowadi' 

nej swego czasu lustracji magtetrutu. 

Kursy dramatyczne w Pabjanicach. 
Teatr w grodzie Florjana. 

Na ostatniem posiedzeniu Wydziału Oświaty 
i Kultury magistratu m. Pabianic rozpatrywano 
nadesłany przez M. Brochwicz-Lewińskiego pro­
jekt zaangażowania 

stałego zespołu scenicznego, 
celem popularyzowania poi sklej sztuki dramaty­
cznej w Pabianicach z pomocą sil wyłącznie miej­

scowych. Projekt ten załatwiono przychyln"-

Kierownictwo zespołu obejmuje projektodaiwC' 
który pracę swą rozpocznie od szkolenia adeP" 
tów na specjalnym 

kursie dramatycznym. 
Dalszym projektem, Jak się dowiadujeimy M* 

dzle zamiana stałego zespołu scenicznego na T«* 
atr Miejski m. Pabianic. 

Zimowy temperament szoferów. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódf 14 grudnia. W ciągu dnia wczorajsze­
go w kronice mleiskk.ee pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące wypadki: 

Przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej I Emilii zo-
stał przejechany przez samochód 

55-letni Józef Rzepecki, 
lobotnik, zamieszkały przy ulicy Radomskie] 15. 
Rzepecki doznał ciężkich obrażeń ciała. Lekarz 
pogotowia odwiózł go do szpitala im. Poznań­
skich. 

' - . - V • ( • " • ' , • • • ' ( • • ' 

Na ulicy Zachodniej dostał się pod koła sa­
mochodu 

45 -letni Berek Pi jus, 
ttzrobotny, zamieszkały przy ulicy Berka Josw! 
wicza 5. Pijus uległ złamaniu lewej nogi. 
karz pogotowia ratunkowego odwiózł cfiare *?* 
padku do szpitala przy Zblornl Miejskiej. 

W bramie domu przy ulicy Tatrzańskiej 7 f'v 

derżnąt sobie 
brzytwą gardło 

około 40-letnl mężczyzna. Desperata w sta"" 
Lardzo ciężkim przewieziono do szpitala miejski11' 
go. Nazwiska nieznajomego nieustalono. 

30 złotych gotówką 
za u w a g ę i p r z e c h o w a n i e n u m e r u . .Łódzk . Echa Wieczornego ' 

Dwusetną czwartą premję w kwocie 30 
tych za uwagę i przechowanie numeru „Łodzie' 
go „Echa Wiecz." otrzymała 

p. Stefania Frydrychowa, 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-tej w tytule zamiast słów: 

„W) ścig człowieka z pociągiem" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Pościg człowieka za pociągiem" 
czyli zamienione słowa: 

„Wyścig" na „Pościg" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud* 
siu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 
Numer premjowy ważny jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszania się po nagrodę należy przed­
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugł nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyi! 
normalny. 

Błędy zecerskie w&oólne, całemu nakładowi sa 
nieważne. 

zamieszkała przy idicy Ogrodowej 26. Nil 
„Echa" kupiony na rogu Konstantynowski 
Gdańskiej. 
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nych na sumę 1030 
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Przez żołądeK do serca męża 
trafia żona w myśl przysłowia. 

Dobra przyprawa — to połowa wygrane]. 
Z dawien dawna człowiek odczuwał 

Nrzebę podniecenia swego apetytu i tra­
pienia przez uży warnie 

odpowiednich przypraw, 
fPonfędzy których ziarno gorczycy (si-
^Pis) stłuczone i zmieszane z octem jest 

wieków stosowane jako lekarstwo 
r*z jako przyprawa. 

Zdaje sie, ze w starożytności zaczęto 
P żucia ziarn w stanic naturalnym. Nie-
p6rzy twierdzą, że Hebrajczycy znali 
posztardę jako artykuł spożywczy; inni 
sprzeczają temu, utrzymując, że autoro-

starożytni mówiła tylko o ziarnie gor-
cznem. 
Grecy jego używaniu przypisywali 

l^ą cudowną zręczność. Rzymianie zaś 
lasowali je na wielką skalę w terapeuty-

/ierdząc. że zawdzięczają mu swą 
• c , 
I Była to przyprawa ulubiona jairzyn i 
•ęsiw na stołach rzymskich. 

POCHODZENIE SŁOWA MUSZTARDA. 
Rzymianie przenieśli musztardę do 

ftlji, gdzie się łaittwo zaaklimatyzowała. 
Pnie waż dwie rośliny potrzebne do jej 
•Wygotowania: gorczyca i szczep winny 
ł ojciec wina, a dziadek octu — rosnąć 
m jej gruncie obficie. W owej epoce na-
m>u łacińska „Silnapis" zastąpiona zosta­
l i nazwą „Mustum", „Mustarum", „Mu-
ląrdum". Przyczyną powyższego praw-
fr>Podk)bnie zmiana fabrykacji: 

nowe wino „Mustum" 
ptezęto używać w miejscu octu „Acetum" 
pyłącznie stosowanego przez Rzymian 
'"a rozprowadzania mąki! gorczycznej. 
V Musztarda francuska z Dijon znana już 
Pyła w XIII wieku: używanie jej było 
Wjromuie rozpowszechnione z tego powo-
fu, że mięso 

stanowiło główny artykuł 
spożywczy "w owej epoce. 

Aż do XV wieku każdy młyn dJa mąki 
lOsiiudał młyn specjailny, gdziic fabrykanci 
B mieszkańcy mogli kolejno mleć gorczy­
ce. 

W 1407 roku zabroniono używania do 
[Wyrobu musztardy innych ziiarn (proc-: 
gOrczycznych wyborowego gatunku) oraz 
Wm kwaśnych : soku z niedojrzałych ja­
błek pod groźbą 2 franków grzywny. 

Z początkiem XV stulecia zaczęto uży­
wać młynów przenośnych jak u Rzymian. 
0 Oszustwa przy fabrykacji musztardy 
[Pardzo zaszkodziły jej sławie w końcu 
*Vl j na początku XVII w. Rabełais i 

1 Jabourot des Accords publicznie oskar-
• *ają fabrykantów musztardy za miesza­
lne „tłustej ziemi i innych gorszych jesz-
[yze iugredjencyj". 

W 1634 roku zarząd miasta pozwolił 
fabrykantom musztardy w Dijon na zało­
żenie związku pod egidą św. Wincentego 
patrona winiarzy. Otrzymali przy tej o-
kazjr bardzo surowe sa!tuty, które włą­
czając ich do szeregu innych rzemieślni­
ków miejskich im wyłącznie dały prawo 
fabrykowania musztardy. 

W'szvstkiie te przepilsy jednak nie za­
tamowały 

licznych fałszerstw. 

WSPÓŁCZESNA FABRYKACJA 
MUSZTARDY. 

Roczna roślina o żółtych kwiatach, 
należąca do rodziny krzyżowych — sina-
pis nigra — daje ziarno będące pierw­
szym składnikiem musztardy. 

Ziarnka, okrągłe i o bronzowym na­
skórku są zawarte w strączku. 

Fabrykanci w Dijon otrzymują ziarna 
gorczycy nietylko z Francji ale i z innych 

Wtedy... 

Głos x auta: — Z drogi, malcy, bo was na śmierć przejedziemy... 
Glos z wózka: — Taki z pana gagatek? To my wtedy poprze-

kluwamy panu wszystkie opony. 

otrąb przeciera się je przez gęste aóta 
wałkami z drzewa lub stall 

Czyste ciasto przechodzi przez oczka 
siatki metalowej, otręby zaś pozostają na 
ciej. Używra się je jako nawozu. 

Przed rokiem 1850 doświadczony ro­
botnik wyrabiał około 17 kg. musztardy 
dziennie. Robota była bardzo ciiężka sta-
rodawnemi młynami. . 

Pierwsza maszyna zrobuSa. sensację i 
wyrabiała bowiem 50 kg. dziennie. 

Dziś jeden kamień młyński produkuje 
500 do 600 kg. 

musztardy w ciągu ośmiu godzin. Po 
przejściu przez silta musztarda idzie do 
wielkich beczek wyłożonych szkłem we­
wnątrz, gdzie się ją miesza specjailńenii 
przyrządami z drzewa i zostawSa na kiWca 
dni w spokoju dodawszy nieco kwasu 
winnego. 

Po jednym do dwóch tygodni dojrze­
wania musztarda jest jadalna: w beczuł­
kach, wiadrach, szklankach i słoikach 

idzie na sprzedaż. 
W handlu znajduje się prócz muśzta'* 

dv oryginalnej z Dijon mocnej i żółtej, 
musztardę z Bordeaux — odmianą o wie­
le łagodniejszą kolom branżowego. 

Musztardę łączy się przez dodania 
rozmaitych domieszek; korzeni, jarzyn, 
cukru, kakao, ryb (sardeli s^czegójnJiej). 

Mąka musztardowa sucha służy łąko 
przyprawa w Anglji, krajach skandynaw­
skich i okolicach gorących, w których 
musztarda w cieście źle sie konserwuje. 
Wogóle musztarda w cieście po 150 do 
200 dni maximum traci połowę swej war­
tości. Zsychając sie nabiera branżowego 
koloru. 

Przemysł musztardowy żjajmaje około 
600 robotników w Dijon i przedmieściach. 
Poczną produkcja — rosnąca stale z 
100.000 kg. w r. 1850 dosięga obecnie 

10 milionów kg. 

W 1711 magistrat RlUS&il statuty cał­
kowicie zmienić i żądać od fabrykantów 
składania przys;egi zobowiązującej ich do 
wyrabiana musztardy prawdziwej pod 
groźbą wrzucania jej do wody w obecno­
ści sądu i 50 ludwików g*-zywny. 

^V owej epoce zaczęto zamiast octu u-
zywać soku niedojrzałych winogron „no-
ah" przy fabrykacji dobrego gatunku mu­
sztardy. Wyższość musztardy tej nie 
odrazu zyskała uznanie. 

Oriniod le la Reyniiere maprzykład pi­
sze w swym pauegiiryku na cześć mu­
sztardy: 

„Musztarda z Dijon przygotowywana 
z sokiem w;iiogronowym zamiast z octem 
jest pozbawiona największej swej zalety, 
jest to konfitura raczej — nie musztarda". 

Od wieku XVIII sława musztardy z 
Dijon nie przestaje róść i musztarda jest 
dz'ś przedmiotem wielkiego przemysłu w 
I >ijon. 

krajów Europy: z Rosji północnej, Ho­
landii, Rumunji i Włoch. 

Pewna odmiana gorczycy przychodzi 
i a wet z Indyj, z Bombayu mianowicie. 
Najlepsza gorczyca jednak pochodzi z 
Alzacji. 

Ziarna gorczycy zawierają substancję 
oiiwiastą lepką. 

Do młyna, gdzie się dokonywa tłucze­
nie ziarn puszcza sic dla rozwodnienia o-
trzymancj mąki strumień płynu (octu, so­
ku z niedojrzały cli winogron lub białego 
wina) przepuszczonych przedtem ..przez 
sóto. Do octu dodaje się często aromatu 
zapomocą korzeni, które mu nadają przy­
jemny smak. 

Sok z Burgundjl jest 
źródłem sławy musztardy 

z Dijon. Ciasto otrzymane ze zmieszaną 
płynu z mąką gorczyczną przechodzi 
do drewmanego naczynia. Dla usunięcia 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

DzI* ! - — Dziś! 
Epokowe dzieło sztuki filmowej p. t. 

„Robin Hood" 
(Książę lasów). 

W roli głównej król ekranu 
Douglas Fairbanks 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, za£ w sobotę, niedzielę 
i Święta od godz. 2 do 3 po południu 

I IM.T5 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty! niedziele i lwięta od godz, 3 
po poł. 1 m. 90 gr. Hm. 50 gr. I I I m. gr.40 
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Czar białej trucizny 
Paryż! stolica świata, miasto wybra­

ne, wyśnione, o któryiu marzy tak bar­
dzo wiele osób, do którego tęsknią ci, co 
60 poznali' 

A jednak mało kto zdaje sobie sprawę 
?e inteligencji frar.cuskiej zagraża dziś 
•jardzo noważne niebezpieczeństwo, bę-
"ace jedną z tajemnic Paryża, 
i Temu niebezpieczeństwu na imię — 
°Pium i kokaina. 

- l . ^Potkałem kiedyś na Boulevard des 
'taliens kolegę lat szkolnych, obiecujące-
*® literata Bercier'a. Szedł niezdecydo­
wanie, chwiejąc się na nogach, jak chory. 
^Wracający ze szpitala, któremu nie po­
mogła kuracja i który wraca do siebie, 
^° domu. bv tam umrzeć spokojnie. 

Ileż on ma lat ten starzec? mój Boże! 
.Wadzieścia siedem lub dwadzieścia dzie 
iWęc' 
», Odzież się podziała jego bujna mło-
ilość? 

W kilka tygodni później odwiedziłem 
j | 0 w szpitalu Sainte-Anne. Doktór naczel 
I v August Marie, towarzyszył mi do bia 
°8o pokoiku i uprzedził chorego: 

— Wizyta do pana. 
. Bercier wyciągnął do mnie rękę tak 
P*Ja, pomarszczoną i wynędzniała, że ba 
> t r t* się zgnieść mu jej w uścisku. 

— Nie dają mi widzieć mojej matki — 
poskarżył mi się jak dziecko. 

— Bo pan jej robi awantury - - objaśnił 
doktór — i matka panu ustępuje. We śro­
dę przyniosła panu dwanaście ampułek 
v/ torbie z pomarańczami 

— Traktujecie mnie jak wariata. 
Doktór spojrzał na mnie porozumie­

wawczo. 
— A czy widział pan małvch człowie­

czków? — spytał. 
Chorv uniósł sie i wskazał Dalcem 

róg kołdry. 
— O są tutaj 
— Ilu ich jest? 
— Ośmiu a'bo dziewięciu. 
— Co oni robią? 
— Spacerują po moim łóżku, jak po 

parku. 
— A jak są ubrani? 
— Zawsze jednakowo. W strojach z, 

czasów Ludwika XV, panie też... 
Później doktór objaśnił mi. że mieliś­

my do czynienia z charakterystycznym 
w tym okresie zatruciem organizmu koka 
iuą przykładem t. zw. „delirium lilipu­
ciego". 

Pani W., mała blondynka o zaczerwić 
niunym tioskp, otworzyła magazyn mód 
przy ul. Royale. Ale magazyn nie ma po­
wodzenia. Klientki musza czekać na obie 
canv kapelusz po trzy tygodnie. Pani W. 
w oczach mizernieje. Mówi, że przepro­
wadza kurację od< łuszczająca. Magazyn 
upada. Czy pani W. zginie z powodu swe 

go zgubnego nałogu? Nie. ona będzie z 
iiiego żyła' 

Zaprosiła raz. drugi, parę przyjació­
łek. Potem ono wciągnęły swoich przy -
jaciół. Utworzyło się małe kółko. Potem 
zwiększało sie. Powiększyły sie i dawki, 
'nteres idzie świetnie. To nie to. co ka­
pelusze. . Concierge" dziwi sie, że tam na 
górze taki ruch. że tyle widzi ciągłe no­
wych twarzy. 

Kiedyś wprowadzono mnie do jednego 
z salonów dla ,.zaproszonych". Zachowa 
no wszelkie środki ostrożności. Czekaliś 
my na publiczność wychodzącą z teatrów 
i wsunęliśmy się za jednym ze spóźnio­
nych lokatorów, dla którego „concierge" 
otworzy? bramę. # 

Salon bez rozmowy, bez muzyki, bez 
tańca... gości cechuje jakaś senność, ocię­
żałość... parę kieliszków wina, parę szklą 
nek oranżady., karty... 

P?eć kobiet i trzech panów... wszyscy 
elegancko ubrani należą do elity towa­
rzyskiej... tutaj używają oni narkotyków 
po 75 fr' za gram i trawią bezsenne dłu­
gie noce w miłym półśnie i odrętwieniu, 
oderwaniu od rzeczywistości. 

W Domu Zdrowia zgłasza sie do na­
czelnego lekarza młody pacjent. 

—• Czy pan jest zdecydowany? 
— Panie doktorze przyszedłem sam i 

oddaje sie w nańskic rece. 
- • Kiedy pan chce tu zamieszkać? 
— Od zaraz. Mogę w tej chwili zate­

lefonować do siebie, żeby mi przysłali 
moje rzeczy i bieliznę. 

Doktór patrzy na chorego. Wysoki, 
szczupły, jasnowłosy. Zna go. Ma lat 27, 
Artystą dramatyczny. Codzienna jego 
dawka: 20 centygramów. 

—Czy dziś brał pan zastrzyk? 
— Nie? Oddaje się w pańskie dobre 

ręce. 
— Pan doskonale znosi pozbawienie się 

zastrzyku? — doktór bada mu puls z dzi 
wnym uśmiechem. 

Młody człowiek wybneha nagle łka­
niem, łamie rece, uderza niemi po kola­
nach: „Panie doktorze — błaga — niech 
mi pan zrobi zastrzyk! jeden jedyny! nie 
mogę wytrzymać"! 

Nieszczęśliwy artysta przyszedł tu 
nie po to, żeby się wyleczyć, ale po tru­
ciznę, której nie może narazie sliądinad 
dostać. 

„La maison de Sante" urządzony jesi 
luksusowo. Nic dziwnego. Schronisko *<> 
przeznaczone jest dla ludzi bogatych. Tru 
cizna nie dochodzi do ubogich. Śliczny 
park. Słońce oświeca wilgotne złoto u-
mar?vch liści. Snuje się po alejach młoda 
artystka Dwa miesiące na rok spędza tu 
na leczeniu się, dziesięć na zatruwaniu. 
Raz,zażvła morfiny przed przedstawić 
niem, ot tak sobie, bez przekonania, orzez 
snobizm. Orała doskonale. Zyskała burzo 
oklasków. Od tego dnia grać już nie mo­
że bez narkotyku. 
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a ń przy 
obnażają się po pas. 

Różne sposoby oddawania czci 
We wszystkich niemal państwach 

wschodu padnięcie na ziemię jest po­
wszechną formą powitania znakomitszei 
osobistości. Gest ten wyraża cześć 

dla dostojnej osobistości, 
wobec której witający ją, czyniąc się bez 
bjonnym, zdaje się symbolicznie na jej 
laskę - niełaskę, tak jak pokonany zwy­
cięzcy. Czyż nie jest to gest, którego źró 
dłem była brutalność walki? Despotyzm 
orjentalny zna ten jeden tylko sposób od­
dania czci zarówno Bogu jak i możnym 
tego świata. Opuszczenie się na kolana I 
dotknięcie czołem złeml jest tylko upro­
szczeniem padnięcia na ziemię. I W ten 
sposób oddawali cześć carom bojarzy mo 
skiewscy aż po początek 18 w. 

Dalszą' ewolucją, uproszczeniem tego 
pierwotnego pokłonu jest zwykłe przy­
klękniecie Japończyków i Chińczyków, 
którzy w ten sposób się witają. Przy zwy 
czajnem powitaniu 

zginają kolano, 
witając wyższą stanowiskiem osobistość 
klękają na oba kolana. 

Savoir vlvre chiński zna ośm stopni po 
kłonu, od przyklęknięcia z dziewlęciokrot 
nem uderzeniem czołem o ziemię, do lek­
kiego skinięcia głową. Ukłon szóstego 
stopnia polega na zgjęciu kolana; tern sa­
mem jest europejski ukłon dworski, obo­
wiązujący dla dam. 

Tak samo objawy czci względem Bo­
ga są symbolem najzupełniejszego odda­
nia się na łaskę i niełaskę; przyklęknie­
cie, posypanie głowy pyłem, na znak, że 
przed Stwórcą jest się marnym rjrochem, 
złożenie dłoni, na znak. że rezygnuje się 

z siły muskułów, 
która jest bronią ostateczną. 

W czasach pierwotnych pokonanym 
odbierano odzież. U wielu ludów pierwot 
n\vh więc obnażenie częściowe ciała jest 
formą oddania czci. Abisyńczycy obnaża 
ją się przy powitaniu dostojnika po pas. 
Persowie zrzucają obuwie, my zaś obna­
żamy głowę. Jest to ostatni ślad szcząt­
kowy czegoś, co tkwi w czasach przed 
historycznych. Symbol ten w wojsku 
Ogranicza się już tylko do podniesienia 
dłoni f przyłożeniu jej do daszka czapki. 
Zabytkiem szczątkowym, który przypo­
mina również bardzo zamierzchłe czasy, 
jest to, zwyczaj, który nakazuje damom 
w czasie przyjęć dworskich ukazywać się 

z dekoltem I obnażoneml ramionami. 
Witający okazuje witanemu symboli­

cznie swoją podległość i chce ponadto 
usposobić go dla siebie przychylnie. To 
właśnie jest źródłem pocałunku, który 
tak szerokie ma zastosowanie w ceremo-
njale powitalnym. Całowano więc ziemię 
przed władcą, jego stopę, lub kraj szaty, 
wreszcie rekę. 

?aliaka na sławę. 
Oryginalne poglądy dyk­

tatora hiszpańskiego. 
Hiszpański dyktator Primo de Rivera 

obchodził niedawno uroczyście rocznicę 
obalenia konstytucji i obięcia władzy. 

Wygłoszono z tej okazji wiele mów, 
urządzono sporo bankietów, a Primo de 
Rivera otrzymał złoty medal pracy. To 
odznaczenie nie} zadowoliło jednak dykta­
tora. 

W rozmowie z pewnym dziennikarzem 
oświadczył z godną podziwu szczerością 
i otwartością: 

— Marze o tern. aby kiedyś marmur i 
hronz mówiły do potomnych 

o moich zasługach. 
Ludzie jednak nie grzeszą wdzięcznością. 
Muszę się sam o io postarać, aby o mnie 
nie zapomnieli". 

I zapowiedział dziennikarzowi, źe w 
r-ajbliższym czasie wzniesie sie w Mądry 
cie wspaniały jego posąg, wykonany 
przez znanego rzeźbiarza hiszpańskiego 
Ramoneza, który wykonał już przed kilku 
'aty sławne popiersie króla Alfonsa. 

Byłaby to ze strony dyktatora pewne 
go rodzaju zaliczka na sławę pośmiertną 
Czy ona rzeczywiście opromieni kiedy* 
Imię Prima de Riverv — to narazie trud­
no przewidzieć. 

W każdym razie należy stwierdzić że 
dyktator hiszpański idzie śladami Mussoli 
niego Włoch jest jednak .-trochę zręczniej 
szy i nie gra w otwarte karty. 

Uścisk dłDni przy powitaniu był kie­
dyś dowodem, że spotykają się oto dwaj 
równi sobie i nie żywią względem sobie 
wrogich zamiarów. 

Gest powitalny idzie w parze z po­
zdrowieniem słownem. Znany z Biblji 
zwyczaj, nazywania się rabem w stosun­
ku do Jehowy. Zwyczaj ten właściwy 
jest kulturze 

wszystkich narodów semickie!-. 
Chińska etykieta nakazuje młodszym, by 
rozmawiając ze starszymi, nazywali się 
„młodszymi głupimi braćmi", starszy zaś 
mówi o sobie, nazywając się „starym 
głupcem". 

Nagroda dla idealnej pary małżeńskie). 
Zabawny zwyczaj angielski. 

wie. Starszy pan, pełniący funkcje pros" 
ratora zadaje kłopotliwe pytania swoim 
ofiarom, usiłując przychwycić je na 

gorącym uczynku kłamstwa. 
Po przesłuchaniu kilku „oskarżonych 

pozostała na stradzie para staruszków-
Uczni świadkowie złożyli zeznania a 

szczeliwem pożyciu małżonków, to t« 
jary przyznało im tytuł „idealnej pary • 
Zwycięzców konkursu wywindowano n* 
ukwiecone łoże i w triumfalnym pochn* 
ilzie obnoszono po miasteczku. Poczcnj 
szczęśliwi małżonkowie musieli uklękną* 

na stosie ostrych kamieni 
i odebrali z rąk sędziów nagrodę zwaiw 
„Flitchem". 

Jest nia połowa wieprza. 

Podajemy niezwykle zabawny zwy­
czaj angielski, który przetrwał po dzień 
dzisiejszy w prowincji Essex. 

Raz w roku zbiera się arcopatr. złożo­
ny z czcigodnvch radnych miejskich, wy 
bicrający pary małżeńskie, które uchodzą 
za idealnie dobrane. Uczestnicy konkursu 
dzielą się na dwie katcgorję: do pierw­
szej nalecą 

sędziwi małżonkowie, 
którzy gotowi są udowodnić czarno na 
białem, że sie nigdy nie kłócili. — do kate 
eorji drugie! należą młodzieńcy, których 
niewola małżeńska trwa zaledwie od ro­
ku. 

Konkurs odbywa się w pobliżu toru wy 
ścigowego, pod olbrzymim namiotem. Na 
wzniesieniu zasiadają czcigodni sędzio-

Krateczki sądowe. 

3 P 

Fatalna noc buchaltera. 
Konflikt z dorożkarzem. 

Zdarza się. iż najprzyzwoitszy pod słoń­
cem człowiek, na dobrem stanowisku, oj­
ciec rodziny, aichy, skromny, potulny, lo­
jalny wobec wszelkich władz od dozorcy 
domowego począwszy a na posterunko­
wym skończywszy, dobrze ułożony, czy­
ściutko ubrany ni s»tąd nj zowąd zaczyna 
szaleć' Moment taki przychodził, gdy go 
się najmniej można spodziewać. I wów­
czas wyżej opisane homo przeistacza się 
w światoburczą bestię za niic sobie mają­
ca wszelki autorytet i dopuszczające się 
Kawałów, wkraczających, zaiste w dzie­
dzinę niemożliwości Doświadczony psy­
cholog nie będziie silę temu dziwił, ponie­
waż wie, iż dusza ludzka jest konglomera­
tem wszelkich milcmoztwości i możliwo­
ści, które ni stąd ni zowąd przejawia się 
z niezwykłą mocą, by następnie zagasnąć 
znowu. 

Te fenomeny psychiczne są w pierw­
szym rzędzie wywoływane zbytmem uźy 
ciem napojów wyskokowych, o czem zre­
sztą będziemy sóe mogli przekonać z po­
niższego przykładu, w którym opowiada 
się o niesamowitych przygodach Adolfa 
Ecrcha. 

SOLIDNY BIURALISTA. 
Pan Fercn 37-letni, żonaty, wysoce 

stateczny mężczyzna, intd^renitny, piastu­
je stanowisko księgowego w jedne i z naj-. 
poważniejszych firm łódzkich „Maksy­
milian Jukubowicz" od lat czternastu zgó-
rą. Proszę to wziąć pod uwagę: tyle lat 
r:le usiedzi na posadzie człowiek o uspo­
sobieniu awanturnSczem nio wzbudzają-
cem zaufania. Mamy przeto oczywisty 
dowód, że pan Ferch jest człowiekiem 
nad wyraz solidnym. 

Niestety, pan Ferch milał jedną wadę. 
że 1!ak pow?em organiczną. Otóż głowa 
jego była zbyt słaba na alkohol i przy spo 
życiu większej ilości zdradzieckiego pły­
nu, zacny biural&ta zmieniła! salę wprost 
do niepoznarria. Realizując przysłowie 
„co ną drodze, to nieprzyjaciel" wyczy­
niał po pijanemu takie brewerje, że aż 
doprawdy skóra na człowieku cierpnie ze 
zgrozy. 

Skądinąd coprawda wiemy, że p. Ferch 
jest abstynentem i tylko raz jęjdyny w 
krytyczna noc z 25 na 26 września 1927 
upił s!ę tak. że narobił ryle kramu ? sobie I 
innym ludziom oraz jednemu zwierzęciu. 

Upił się zaś pan Adolf na zabawie. 
Gdzie ona sie odbyła i z jakiej intencji te­
go niestety powiedzieć nie umiem, ponie­
waż ivie wiem. Ciekawych odsyłam po 
informacje do źródła. I oto w stawie wię­
cej niż nietrzeźwym powracał pan Ferch 
d" domu do stęskflipnej swe; połowicy. 
W drodze jednak doszedł do wniosku, że 
o wiele lepiej będzie pojechać dorożką, 
ponieważ nogi jego, opisując ustawScznie 

wdzięczną elipsę, odmówiły mu wreszcie 
posłuszeństwa. 

A tu jak na złość ani jednej dryndy na 
pustej o tak późnej porze (god&Hna 3-da w 
nocy) uFcy Aleksandrowskiej. 

Nagle: Eureka! wykrzyknął p. Ferch 
:iu wzór Archiimcdesa. Oto do bramy do­
mu Nr. 1! wjeżdżała autentyczna łódzka 
dorożka z dryndziarzem na koźile. 

— Fee panie, pss&t... stój no pa<n...jK>-
jedziemy do domu! — zawołał p. Ferch. 

Należy w tern miejscu podkreślać, że 
nasi dorożkarze z zasady n«c wożą ludz: 
pijanych, obawiając się słusznie konflik­
tów na tle zapłaty. Dlatego też doroż­
karz Anycliowski nie zareagował roz­
myślnie na wołania p. Fercha. Krew za­
wrzała w buchalterze Przystąpeil. do do­
rożki : po raz wtóry nakazał dorożkarzo­
wi jechać z nim w kierunku domu* 

ZEMSTA. 
A gdy się spotkał znowu z odmową po­

czął targać co siłv za dyszle niewinna 
szkapę, usiłując ją zatrzymać. Nie uda­
ło mu sie to jednak, natomiast dryndziiarz 
zaaplikował mu porcyjkę epitetów, o któ­
rych mówią, że są .dorożkarskie". Na co 
pan Adolf Ferch zareagował wtargnię­
ciem do dorożki, gdfcie zabrał się z rzadka 
gorliwością do zdzierania sukna, kryjące­
go siedzenia. Wówczas biedny właściciel 
dryndy narobił gwałtu, tak żc na miejsce 
/jawił się posterunkowy IV komisariatu, 
który widząc jegomościa pod gazem, usi­
łował go zabrać z sobą do komisariatu 
y.wóll wytrzeźwieniu. I oto sita f a sie. rzecz 
której sam pan Ferch nigdyby sie po so­
bie nie spodziewał. Mianowicie uderzył 
funkcjonariusza policji dwa razy w 'twarz, 
niezależnie zaś od powyższego ugryzł go 
w palec. Dopiero przy pomocy drugiego 
posterunkowego udało sie doprowadzić 
rozhukanego bHtraiistę do komisariatu. 

W dniu wczorajszym zaś stanął pan 
Ferch przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
Na przewodzie oświadczył, iż krytycznej 
nocy bvł faktyczrie do niemożliwości! pi­
jany, po za tern zaś nie pije nigdy i dlate­
go prosi o łagodny wymiar kary. 

Po naradzie p. sędzia ZaborowskC ska­
zał Adolfa Fercha na. 100 zł. grzywny. 

Sa-wicz. 
-:o:-

II 
Gra w obłokach. 

Na samolocie amerykańskiej linji lotni • 
czej trzech pasażerów, dwie młode pa­
nienki i reporter pisma nowojorskiego, od 
bywało 

' ^ podróż lotniczą. 
Gdy aparat znajdował się na wysoko-

I I I 
Matka z synem w objęciach 

śmierci. 
Niezwykła tragedia rodzinna rozcgftj 

ta się onegdaj w Wiedniu, a jej ofiarą P*' 
dło życic dwojga ludzi: 54-lctniej Teres* 
Schlee i jej 20-letniego syna. studenta W 
zefa Schlee. Wdowę i jej syna znalczioflf 
w ich mieszkaniu bez życia z powodu Ą 
trucia gazem świetlnym. 

Bliższe szczegóły są następujące: p4j 
ni Schlee, wdowa po wysokim urzędnik"! 
pocztowym z wielką starannością zajrrtW 
>vała się wychowaniem 

swego jedynego syna. J 
Józef uczył się doskonale i rokował nal' 
lepsze nadzieje. Niestety przed rokicin P° 
czął młodzieniec zapadać na zdrowiu. IM 
karze nie mogli się zorjcntować co do fOJ 
dzaju choroby. Dopiero.niedawno stwfcj 
dzono, że chłopak, mimo tak młodego 
ku ma raka a zło poczyniło Już tak wfcKi 
kie postępy, że nie było już mowy 

o wyleczeniu. 
Wówczas w duszy zrozpaczonej kos 

biety zrodził się plan straszliwy. Postano 
wiła skrócić cierpienia Jedynaka, a zar»" 
zem pozbawić siebie życia. Z listu przes 
nią pozostawionego, a skierowanego «° 
rodziny, widać, źe student zgodził się "* 
plan matki. 

Służąca, którą oddalono pod jakimś 
zorem, powróciła jednak wcześnie do do* 
:nu. Było Już zapóźno. ! 
Młodzieniec nie żył, a matka jego dawał* 
tylko słabe oznaki życia. tak. żc nie moi* 
na już było jej uratować... 

PIJANA LIMUZYNA. 
Dostawca tanich samochodów-

Brygaidjer policji Dcsjobert w Pary*u 

zauważył raz wieczorem elegancką limU' 
zynę, która była nadzwyczaj niewpra**' 
nie prowadzona, wjeżdżała na trotuaf> 
parę razy omal nic wpadła 

na inne samochody. 
Przypuszczając, że szofer jest pijany-
brygadier "Desjobert podszedł do auta, z*-

.trzymał je i zaczął legitymować szofera-
Wzięty w krzyżowy ogień szofer j * ' , 

kał się, a wreszcie" przyznał się, że aut" 
ukradł. Jak się okazało niefortunny^, 
szoferem jest niejaki Emil Cleve. Kradj 
auta „zawodowo" i sprzedawał je międzv 

narodowej szajce złodziejskiej, z która 
był w stałym kontakcie. 

— Ponieważ bardzo źle kieruję atf 
tern — powiedział jakby na swe uspr3' 
wiedliwicnie Cleve — kradłem auta tylk'' 

na pochyłych ulicach, 
żebvm mógł prędzej uciec. 

Złodzieja osadzono w więzieniu. Po"' 
cja czyni energiczne poszukiwania za Jc" 
go wspólrikami. 

ści 1100 m. pilot zwrócił się do pasażj' 
rów i zaproponował partyjkę whista. K" 
zdumieniu znajdujących się w kabinie lo*J 
nik opuścił swe siedzenie i oświadczył, •* 
samolot dzięki, przyrządowi stabillzacyt 
nemu poleci sam i że nie ma żadnych po" 
staw 

do obawy. 
Rozpoczęła sie partja. Pasażerowie by' 
jednak za bardzo wzruszeni niebezp'e' 
czeństwem sytuacji i przegrywali do sP0' 
kojnego pilota. 

Grę zakończono dopiero, gdy k i l ^ 
kart wyleciało przez niebacznie otwórz0 

nc okno. 
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Chcesz, bratku, okrdść 
złodzieja ? 

Trafi ł swój na swego. 
Wiktor Rygalski, rodem z pod Płocka, 

wyspecjalizowawszy się w okradaniu 
bliźnich rozpoczął „artystyczne" tournee 
po Polsce, bowiem lubił łączyć pożytecz­
ne z przyjernnem. 

W czasie swej podróży Rygalski 
zawadził też o Lódź. 

Podczas parudniowego pobytu w korni-
nogrodzic nic mógł jakoś nic zarobić i do­
piero w dniu wczorajszym nadarzyła mu 
się okazja. 

Przechodząc ulicą Brzezińską do­
brał się 

do kieszeni 
jakiegoś przechodnia odzianego w palto z 
fokowym kołnierzem: ten jednak poczuł 
cudza dłoń i odwróciwszy się błyskawi­
cznie pochwycił Rygalskiego za gardło. 

— Chcesz okraść bratku złodzieja? 
syknął przez zęby I uderzył go pięścią w 
twarz. Silne uderzenie pozbawiło Ry-
galskiego paru zębów i 

zmiażdżyło mu nos. 
Rygalski upadł na ziemię. Pomocy udzie­
lił mu lekarz pogotowia ratunkowego, a 
dalszą „kuracją" pechowca zajęły się wła 
dzc bezpieczeństwa publicznego. 

Ruch w eleganckim pokoju. 
Przyjęcie u służącej. 

Antonina Skowfonkówna, lat 19, służąca 
zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 4 po­
znała przed kilku tygodniami niejakiego 
Władysława Rucha. Chłopak zaprezen­
tował się dziewczynie zc swej najlepszej 
strony, udawał uczciwego i staltieczncKo, 
w'ec nie dziwnego, że Skowronków 11 a 
kiedy chlebodawcy jej 

poszli do teatru 
zaprosiła Rucha do siebie na kawę. Kiedy 
wyszła z stołowego pokoju do kuchni, 
Ruch rozejrzał s!e okiem znav/cy po lo­
kalu i skradł z niego cały 

tuzin srebrnych łyżek, 
wartości około 400 złotych. 

Odchodząc umówńł się z dziewczyną 
i:a dzień następny do kina. Skowronków-
•na usuwając z pokoju ślady b ;bki spo­
strzegła z przerażeniem brak łyżek. Bo­
jąc się aby chlebodawcy nie posądzili; jej 
o kradzież i nie oddali w ręce policji An-
toniina usiiłowała 

otruć sie karbolem. 
Desperatkę przewieziono kafejką pogo­
towia do Szpitala przy Zbioru i Miejskiej. 

Nieuczciwego Władysława Rucha po­
szukuje policja. 

Kiepski interes przed ślubem. 
Konkurent z Przedborza. 

Do wdowy po bogatym kupcu kutnow­
skim Sury Wejnkranc, zamieszkałej od 
kilku miesięcy w Łodzi przy ulicy Nowo-
miejskiej 31, zalecał się niejaki Samuel 
Irys z Przedborza Swat przedstawił go 
jako 

człowieka zamożnego 
n nieposzlakowanym charakterze. Dzid­
ki takłem zapewnieniom Wejnkiancowa 
zdecydowała się wyjść powtórnie zamąż. 
Kiedy p.zed ślubem Irys zaczął rozpra­
wiać o swych rzekomych tran/akcjach, 
przynoszących mu wspaniałe dochody, 

Wejiikrancowa postanowiła przystąpić 
do spółki. 

Irys nic chciał się zgodzić, kiedy jednak 
wdowa zaczęła go prosić, aby nie odma­
wiał przyszłej żonie, przyjaf od niej 3000 
złotych i od tej pory nie pokazywał się 
więcej u niej w domu. Niepokoiła si', 
Wejiikrancowa o swą gotówkę, a kiedy 
wreszcie przekonała sie, że padła ofiairą 

sprytnego oszustwa, 
zameldowała onegdaj policji.i' Samuela 
Irysa poszukują władze śledcze. 

o——* i. V 

Sen wśród płomieni. 
Medola bezdomnej. 

Marjanna Bartczak, bez stałego miej­
sca zamieszkania, wałęsała się przez dnie 
całe po mieście, a wieczorem opuszczała 
Łódź w Doszukiwaniu noclegu u 

Monogram na kożuchu, 
czyli jak chłopek poradził sobie ze złodziejem. 
Przed paru dniami Michałowi Tomcza 

kowi, bogatemu wieśniakowi z pod Sie­
radza, nie wykryci sprawcy, struli w 

psa podwórzowego 
skradli z kurnika 20 gęsi, I kożuch, kupio­
ny na jarmarku w Łowiczu. Na kożuchu 
nod kołnierzem, córka Tomczaka wyszy­
ła ojcu monogram. Wieśniak postanowił 
ująć sprawców kradzieży i w tym celu 
wczoraj wczesnym rankiem wyjechał do 
Łodzi. Jadąc szosą tuż pod miastem, wy­
minął się z woźnicą odzianym w kożuch 
l podniesionym kołnierzem na którvm 

widniał monogram. Sprytny chłopek za­
trzymał natychmiast konia I podszedłszy 
do wozu nieznajomego poprosił o ogień do 
papierosa. Podczas tego zauważył że na 
wozie znajdują się gęsi skradzione u nie­
go. Posiadając pewne dane. że osobnik 
ów jest sprawcą kradzieży. Tomczak nie 
spuszczał go % oczu aż do rogatek i tu do­
piero 

polecił gv> aresztować. 
Złodziejem okazał sie niejaki Klemens 
Gołka, iówiiifż z pod Sieradza. Osadzo™ 
go w więzieniu do dyspozycji władz sa­
dowych. 

litościwych wieśniaków. 
Nie zawsze jednak udawało się jej znaleźć 
schronienie. Często wyprhsgaua z ciepłej 
izby musiała szukać schronienia w jakimś 
chlewie lub poprostu gdzieś pod stodołą. 

Ubiegłej nocy szczęście również nie 
dopisało Bartczakówniei przed mrozem 
zmuszona była przykucnąć pocf kupą sta­
rej słomy po za budynkami gospodarskie-
mi wc wsi Miłów pod Łodzią. 

Bartczakówna wydobyła z zawiniąt­
ka ogarek papierosa i zapaliwszy go ostat 
nią zapałką ułożyła się do snu. Po pew­
nym czasie zbudził ja dotkliwy ból. Prze 
tarła oczy i zobaczyła siebie 

wśród płomieni. 
Na wszczęty przez nią alarm zbiegli 

się wieśniacy i ugasiwszy ogień, opatrzy­
li poparzoną Mariannę Bartczak, poczerń 
odwieźli ją do szpitala miejskiego w Ło­
dzi. 

Stan jej jest bardzo ciężki. 

Córeczka nieostrożnej 
matki. 

Aiarm w całym domu. 
W dniu wczorajszym mieszkańcy do­

mu przy ulicy Goplańskśej 33 byli świad­
kami wypadku, który gdyby nie szybka 
orientacja któregoś z lokatorów pociąg­
nąłby za sobą 

śmierć dziecka. 
Zamieszkująca na pierwszem piętrze 

niejaka Piechocka napaliwszy w żelaz­
nym piecyku wyszła pozostawiając w 
mieszkaniu czteroletnią córkę Pelagji.\ 
Ruchliwa dziewczynka w pewnej- chwili 
piecyk ten przewróciła. Od rozpalony :h 
.węgli zajęło się ubranko. Krzyki dziecię­
cia zaalarmowały wszystkich niemal lo­
katorów domu. Daremnie usiłowano wy­
ważyć drzwi mieszkania, skąd dochodzi­
ły coraz Słabsze krzyki dziewczynki. Je­
den z lokatorów nie namyślając sie wic­
ie przystawili 

drabinę dó okna 
' po niej wszedł do 'mieszkanki; Dzieck.) 
w płomieniach widząc człowieka wyciąg­
nęło do niego swe popalone rączka. Loka­
tor szybko stłumił na niiem ogień a lekarz 
pogotowia po naiołeniu opatrunku pozo­
stawił córkę zrozpaczonej matce. 

Smutny czyn chorego. 
Samobójstwo sublokatora. 
Z Poznania donoszą: 

Mieszkańcy domu przy ul. Pólwiejsklei 
28, zaalarmowani zostali w sobotę wie­
czorem złowieszczą detonacją strzału re 
wolwerowego. Strzał padł w pokoju ślu­
sarza Mieczysława Śmiśniewicza. zamie­
szkałego u pp. Oryszków. Zaniepokojony 
Oryszka pobiegł natychmiast do pokoju 
swego sublokatora. Oczom jego przedsta­
wił się straszny obraz. Na podłodze leżał 

w kałuży krwi Śmiśniewlcz. 
Zaciśnięte usta wskazywały na wielkie 
cierpienie. Ręka kurczowo ściskała re­
wolwer. 

Zaalarmowano natychmiast policję. 
Przybyły lekarz stwierdził śmierć wsku­
tek rany postrzałowej w skroń. 

Śledztwo wykazało, że przyczyną te­
go tragicznego kroku była nieuleczalna 

Szkota tańca 
W. LIPIŃSKIEGO ^ H " . 1 

Od 16-tfo: wykłady popularne WALCA 
i MAZURA oraz Lekcje RAKTYCZNE. 
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Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków anglelsko-eglpsklch. 

— Niemożliwe... — odezwał się ktoś. 
— Mając taką żonę, takie cudo. — dał 

z powątpiewaniem ktoś drugi. 
Brandstone'owi zabłysły oczy. 

—• Nie wierzycie? — Zwrócił się do ze 
branych mężczyzn. — Ja zaraz przedsta 
wię wam dowody. Wiem nietylko to, że 
Rabdy ma kochankę ale wiem nawet, 
iak się ta piękność nazywa. 

Wytrzymał pauzę. Spojrzał. Zaintere 
Sowaiie na Iwarzach słuchaczy wzrosło. 

— Czy słyszeliście o Mary Rodger? 
— Ciągnął tedy z odcieniem triumfu. — O 
tancerce Mary Rodger?! Jest to urocza 
adeptka Terpsvchory, popisująca się na 
scenie Teatru Letniego. 

— Więc to ona — padło zapytanie. 
— Tak. Ona jest kochanką Rabdy'ego. 
Teraz na wszystkich twatzach odma­

lowało się żywe zaciekawienie. Zewsząd 
Dosypały się pytania i wykrzykniki. 

— Nie może bvć! 
— Skąd wiesz o tern? 
—To chyba niemożliwe! 

— Patrzcie eo! 
— Ładna historia! 
Brandstone zaczekał chwile, dopóki 

"ie przycichło, poczem zabrał etos po­
nownie. 

— Chcecie wszystko wiedzieć? 
— Ależ tak mów prędziej. Brandsto­

ne! 
— A więc słuchajcie' Przed chwilą na 

własne oczy widziałem Rabdy'ego z miss 
Rodger w jednym z odległych kabaretów. 
Przypadkowo znalazłem sie w pobliżu 
ich stolika. Udało mi się nawet posłyszeć 
kilka b?.rd?o wiele mówiących zdań z ich 
rozmowy. Wtem, wyobraźcie sobie! Rab 
dv soos+rzega moją obecność i... 

— I? 
— ...i skonsternowany wynosi s1e jak 

niepyszny ze swa towarzyszka z lokalu. 
\ teraz zapytuję? Czy wszystko to nie 
jest dostatecznym powodem do postawie 
ma wniosku, że Horacy Rabdy ma ko­
chankę*5 

— Ależ tak! Najzupełniej! Dowód 
jest aż nadto przekonywujący! — Ozwa 
fy sie głosy. 

A wślad zatem uwagi: 
— Prędzej czy później musiało to na­

stąpić. 
— Zdawna przewidywaliśmy taki e-

pilog 
— Oto przykład, czem kończą się ta­

kie egzotyczne zaślubiny. , 
— Małżeństwo z miłości jest dzisiaj 

przeżytkiem. 
— M'łość? łKto powiedział, że coś ta­

kiego istnieje? 
Ktoś skłonił się przed Brandstone'm. 

Był to młodzieniec o cynicznym wyrazie 
twarzy, z monoklcm w oku. 

— Ryszardzie, należy ci złożyć ży­
czenia! — Mówił tak głośno, by zagłu­
szyć wszystkich. O ile mnie bowiem pa­

mięć nie mvii. ubiegałeś sie swego czasu 
o wztrledv !adv Sulejki. prawda? Wtedy 
n!e miałeś jakoś szczęścia, ale teraz nie 
omieszkasz chyba skorzystać z okazji i 
spróbujesz szczęścia na nowo? 

— Racja! — zawołał ktoś drugi. — 
Ryszardzie' Droga stoi przed toba otwo­
rem, a gra warta jest świecy! 

Brandstone skrzywił s!e pogardliwie. 
— Nie znajduje żadnej przyjemności 

w odnoszeniu zbvt łatwych zwycięstw 
— pow'edział tonem mogącym dać do 
myślenia. — Żałuje tylko, — ciągnął nied 
bale, — że pozbawiony będę możności uJ 
rżenia, ?ak;e też wrażenie uczyni na tej 
mroźnej bogini słońca wiadomość o wia-
rołomstwie małżonka. Zresztą, wiecie 
co? Mąm olan Sam wybiorę sie do niej 
w roił zwiastuna, o ile mnie. rzecz prosta, 
jakiś życzliwy przyjaciel Rabdy'ch nie u-
przedzi... 

Brandstone nie dokończył ostatniego 
zdania. 

W drzwiach salonu ukazała sie wynio 
sła postać hrabiego Jakóba 0'TolIy. Je­
go piękną twarz pokrywała śmiertelna 
bladość. W źrenicach tliły sie iskry gnie­
wu. 

— Słyszałem juz, — odezwał się do­
bitnie, — o istnieniu ludzi-potworów. któ 
rzy radują się na widok cierpienia bliź­
nich. Dziś jednak dopiero poznałem przy 
czynę tej ohydnej radości. Jest to chęć 
zemsty za doznane upokorzenie, za słu­
sznie okazywaną pogardę. 

Patrzał prosto w oczy Ryszardowi 
Brandstone. Rzekł twardo: 

— Postępowanie pańskie niegodne lest 
człowieka. To podłość! 

Przeraźliwa cisza zaległa w salonie. 
Nie ozwał się ani jeden głos protestu, nikt 
nie stanął w obronie obrażonego Iowela-
sa. Brandstone stał teraz sam pośrodku 
salonu, mjptany wściekłością, » 

Zcbranvm zdawało się. że niechybnie 
podejmie rzuconą rękawice, że wybuch 
jest nieunikniony, że przeciwnicy staną 
na mecie z bronią w reku I krew zmyje 
obelgę. 

Omylili sie jednak. Nie wiedzieli.- że 
wściekłość Ryszarda jest bezsilna, że wy 
pełznie mu na twarz w cynicznym uśmie 
chu. 

Tak też sie stało. Brandstonesowł wy 
krzywi* twarz jakiś plugawy grymas i 
niedoszły donżuan. odwróciwszy się do 
wszystkich plecami, jak śliski płaz wy- I 
mknął sie z salonu. 

Hrabia .Takób pozostał na placu. Przez 
chwilę jeszcze mierzył pogardliwem spój 
rżeniem zgromadzenie i nie uchyliwszy 
na pożegnanie czoła opuścił miejsce ze-1 

brań członków City-Klubu. 

ROZDZIAŁ XIV. 
— Cóż to sprowadza do mnie tak rzad 

kiego gościa? — odezwał sie lord Henryk 
Buttler, ujrzawszy ną progu swego salo­
nu Ryszarda Brandstone. — Czy przypad 
kiem nie przychodzisz oznajmić mi, że po\ vi 
wezorajszem zajściu w klubie zażądałeś "O 
satysfakcji od wojowniczego Irlandczyka 
i prosić mnie na sekundanta w tej sprr 
wie? 

d. c. n.« 
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Dział ubezpieczeń od złej koniunktury". 
Praktyczna inowacja. 

Od pewnego czasu znowu „ryk syre­
ny wśród nocnej ciszy'- nie należy w l.o 
dzi do rzadkich wydarzeń... Wielkie i ma 
łe pożary wielkich i małych fabryk wyda 
rzyłv się w ciaett ostatnich kilku tygodni 
w tak obfitej [fotel, że — mimowoli — na 
suwają sic tu pewne refleksje natury kry 
tycznej.... 

Pożary fabryk sa w Łodzi ezemś se 
zonowem". Nie ,,chodzą w pojedynkę", 
przeważnie łączy je pewna „jedność cza 
su"; są to objawy... masowe, śmiało tedy 
można mówić o „sezonie na pożary", jak 
mówimy np. o „sezonie na towary zimo­
we" lub o „sezonie na pończochy dam­
skie" i t. p. 

Zauważyć to może każdy, kto zwraca 
uwagę na wypadki życia łódzkiego. Cho 
dzi jedynie o to - kiedy w Łodzi jest se­
zon na pożary — co wywołuje 

„popyt na ogień"? 
,.Wo liegt der Hund begraben"? — po 

wiedziałby Niemiec. Bo — może to taki 
sobie przypadek, może ..złośliwość losu" 
a — tak czy owak — obserwacja wyka­
zuje, że pożary zbiegają sie w czasie za­
wsze z t. zw. złą koniunkturą w przemy­
śle włókienniczym... 

Skoro tylko horyzont interesów łódz­
kich pokrył sie chmurami, 
zwiastującemi okres „kiepskich czasów", 
bezpośrednio potem „cisza nocy łódzkiej' 
przerywana bywa raz po raz przeraźli­
wym rykiem syren zwołujących straż og 
iliową na pomoc... Oba te zjawiska są na 
ftntticie naszego grodu fabrycznego 

niemal nieodłączne od siebie 
do tego stopnia, że np. łodzianin, nie in­
teresujący się zupełnie ogólnym stanem 
i.itcresów,, nie mając nigdy bezpośrednio 
„zielonego po jęc ia ' 4 o tern. kiedy nastały 
v/ przemyśle „złe czasy", a kiedy „do­
bre" — może jednak doskonale oriento­
wać się każdorazowo w tych sprawach 
podług... ilości pożarów... 

Nadszedł sezon pożarów — zatem: w 
przemyśle jest zastój... Niema pożarów — 
•,:atem: koniunktura w przemyśle jest do 
bra.. Oto niezawodny niemal probierz, 
Którym mierzyć można stan łódzkich in­
teresów. 

Dziwna i... zastanawiająca poniekąd 
jest ta subtelna wrażliwość ślepego ży­
wiołu na koniunkturę w przemyśle łódz­
kim.. Ze też taki ogień — bestia wie tak 
dokładnie, kiedy ma zjawić sie na widów • 
ni, a kiedy siedzieć cicho... A przecież — 
wie z precyzyjną" dokładnością... 

Ta usłużność wrogiego w zasadzie, a 
czasem przecież tak... pożądanego żywio­
łu na gruncie łódzkim winna byłaby bvć 
właściwie wzięta pod uwagę przez towa 
tzystwa ubezpieczeniowe. Mogłyby one 
zastosować Się do „okoliczności" i zapro­
wadzić w działalności swej obok albo też 
i-.amiast działu ubezpieczeń od ognia — 
bezpośrednio: dział ubezpieczeń od złej 
konjunktuty.. 

l a l ojca nflie i zon 
a potem poszedł do 

spowiedzi. 
Z Poznania donoszą: 
W Boruszynie pod Obornikami doko­

nano ohydnego mordu. 25-letni syn jedne 
go z włościan zamordował siekierą 

swego ofca, matkę I żone. 
śmiertelne ciosy mordercy oszczędzi 

?v tv'ko jego półroczne dziecko. 
Powodem mordu miały być ciągłe wy 

rzuty rodziców i żony, jakoby morderca 
zacztsto grywał w karty i tracił majątek 
rodziców. 

7 jak zimna krwią zwyrodnialec czy­
nów swoich dokonywał, świadczyć może 
to, że po dokonaniu mordu już nad ranem, 
otarł skrwawioną siekierę o suknię swej 
7onv, poszedł do obory i wydoił krowę, 
poczem nakarmiwszy dziecko mlekiem, 
wszedł do parafialnego kościoła 

do spowiedzi. 
O 10 rano morderca zgłosił sie na poli 

clę i opowiedział dokładnie o swym czy­
nie. 

Mordercę odtransportowano w kajda­
nach do więzienia powiatowego w Obor­
nikach. 

Fabrykant łódzki ubezpieczałby się od 
„wybuchu" kiepskich czasów — towarzy 
stwo wypłaca mu jako odszkodowanie ta 
ką a taką sumę w dolarach... 

Zdaje sie bowiem, że taki sposób ubez. 
pieczania sie pozbawiłby ogień na łódz­
kim gruncie jego., dziwnych cech usłuż-
noścK polegających na tern. że „wybucha' 
on tak często \vc właściwym czasie.. 

Ta i owa fabryka, zasilona w krytycz 
nej chwili sporą sumkę ubezpieczeniową 
w brzęczącej gotówce — uchroniłaby się 

prawdopodobnie od smutnej „koniecznoś 
ci" spopielenia się, firma nie będzie — w 
żadnym wypadku - - narażona na ewentu 
alne lub nieewentualne .przykrości" straż 
ogniowa nie będzie miała nagłego nadmk' 
ru pracy — krotko powiedziawszy: wilk 
będzie syty i owca cała. skoro zaistnieje 
, ubezpieczenie od złej koniunktury"... 

Możcby .tedy towarzystwa asekuracyj 
iie pomyślały ń takiej praktycznej w na­
szych warunkach inowacji?.. (faun). 

Takie życie. 

Zona: — Czytałam, że według statystyki ludzie żonaci 
naogół żyją dłużej, aniżeli kawalerowie. Czy to 
prawda? 

Mąż : — Prawda... Ale co to za życie!.. . 

Rozstrój nerwowy 
pchnął woźnego muzeum w objęcia śmierci. 

Z Poznania donoszą: 
W szarym podwórzowym domu przy 

ulicy Poznańskiej 32 na drugfem piętrze, 
mieszka woźny Muzeum Wielkopolskiego 
Leon Arcidowski. Ma on żonę, 

czworo dzieci, 
z których najmłodsze ma jeden rok i 
prócz tego troje ^larszych już dzieci, z 
pierwszego jej małżeństw a, Cala ta ro­
dzima żyje w mieszkaniu sktadaJnoerp się 
z pokoju \ kuchni. Wczora' o godzinie 
S.3il wieczorem Arendowski1 poszedł do 
ubikacji a zamknąwszy si.; tam zażył całą 
zawartość, flaszki z arszen-ikicm. A-
midowstoŁego wywieziono z ubikacji już 
na pół żywego i wiijącegi; się w okrop­
nych boleściach. Pcełauo natychmiast po 
księdza, 3 godzin; po wypadku Arcndow-

skiego zabrało pogotowie do szpitala miej 
skiego. Wszelkie zabcg' ratowniczo o-
kazafy się bezskuteczne, nieszczęśliwy 
umarł w męczarniach tej samej nocy. 
Wypadek tein bard/ziej jest wstrząsający, 
że śp. Arendowski pozornie nie m/ilał żad­
nego powodu do popełnienia zamachu na 
swe życie Małżeństwo jego 

było szczęśliwe 
a sytuacja materialna pewna. Mężczyzna 
młody (bo liczył zaledwie trzydzieści lel­
ka lat) zdrów i pełen tężyzny Przyczy­
ną rozpaczliwego wypadku jest prawdo­
podobnie nagły rozstrój nerwowy. W 
ciągli ostatniego dnia swego życ;a denat 
nie zdradzihł absolutnie żadnego zdener­
wowania a niedawno był nawet z żoną u 
spowiedzi. 

ZAMIAST FELJETONU. 

list otwarty do i . J i t ta . 
Szanowny Panie Dyrektorze I 

Znani pana ze słyszenia oddawna. Często O 
uszy moje odbijało się pańskie nazwisko. Opo­
wiadano ml o panu niestworzone rzeczy. Że jesł 
pan świetnym recytatorem utworów przez się na­
pisanych. Że wespół z ś. p. Sewkiem Michałow­
skim (oby nru ziemia lekką była) zawojowaliście 
widownie literackich teatrzyków warszawskich 
od pierwszego rządu począwszy, hen aż po oshł- . "j 
nia lawę „wysokie] Izby". Że jest pan pomysło­
wym reżyserem I dzielnym organizatorem arty­
stycznych imprez. 

Osobiście poznałem pana na Inauguracyjnem 
przedstawieniu „Gangu" I dziś po pięciu iidcr"(*-
iiiiich tego azjatyckiego instrumentu, śmiało rzu­
cić mogę na szpalty tego dziennika, ze wersje krą­
żące o panu sn prawdziwe. To też na ostatni roz­
głośny dżw :ek „Gongu" z prawdziwą przyjemno­
ścią wstąpiłem w podwoje pańskiego przybytku 
przekonany zgóry, że 6-ta artystyczna uczta urza- ' 
dzona pod pafislklem kierownictwem pozostawi v. 
sobie miłe wspomnienie. 

I, oczywiście, nie omyliłem się. Goście pańsc.ł 
bawili się doskonale. Przygotował pan szereg cle 
kawyd i atrakcyj, z których, na wyróżnienie za 
sługują: 

...„Tcorja pocałunku" w wykonaniu mMcrncgo 
Bolcla Kamińsktego oraz zespołu baletowego. Ten 
malec zupełnie słusznie nazywa siebie donźuanem 
lx wiem po mistrzowsku umie spijać miód z ust 
pięciu „iKKlk.isauych kwiatków." 

...Hanka Runowiecka w „Ploteczkach łódzkich* 
x godną podziwu werwą opowiada o ostatnich no-
wościach. 

...„New York Times" ekscentryczna wokal in-
.choreograficzna scenka w ; wykonaniu baUrtmtstrza 
Wojnara oraa Laskowskiego. Pferwszy popisy­
wał się ziręczncmi no,gami, drugi — śpiewem. Nu-
meiek arcymiły 1 na wskroś amerykański. W 
„Szkole Pocałunków" tenże Laskowski jeko pe­
dagog w „gorącej" lekcji wraz z Jaśko wną na­
stroił „auioroso" całą widownie. 

...„Wflk morski" veJ Czesław Skonieczny, pra­
wa ręka dyr. Jastrzębca" z humorem opowiadał 
o swych licznych podiróżacli | różnych odmia­
nach... wódeczki. Pawi inaczej Orlikówna świet­
nie mu sekundowała. Scenka ta jest perłą całege 
programu. 

Chodź pan" — melodyjna piosenka Nela 
Jaskówna dowclpncmi słowy oraz przemiłym 
uśmiechem zachęca obecnych na widowni panów 
do r-"l. z:i>la się na scenie. ' ,t'j , 

Flirt na drapaczu nieba" Sofoołtówoy z Woj 
narem był bardz^ pomysłowy i podobał się nie­
zmiernie widrcm. 

...Świetna pieśniarka Janina Madzforówma w 
r6pertuairze Starskicgo z finezją szuka eleganta, 
któryby podjął się ujarzmłć Jej temperament. 

...Krótkie czy długie? — finał oczły. Dobrym 
K'jlnsantyn Ci iOt l iwskim był Benedyk* Hertz, zas" 
Józiem laureatem konkursu cnoty — SieJańsfcl. Po 
za pikantnemł Jaskówna ( Orlikówna wyróżniła 
się Zofja Duranowska, występująca w roJi „cnotki" 
w długie] sukni. Z typu uchwyconego przez nla 
biła przewrotność rozkwitającego podlotka. 

Przyznaje, dyrektorze, że prawie wseystk'e 
atrakcje przygotowane przez deble'udały się nad­
zwyczajnie. Na zakończenie zapytuje „Krótkie 
czy długie" będzie 6-te uderzenie „Gongu"? Są­
dząc po frekwencji, zdaje ml się, że „długie 1 ka­
sowe". 

Z poważaniem 
R._ (reszta nieczytelna). 

f 
Co kupić komu na gwiazdkę'/ 

• • • 

Należy przedewszystkiem zastanowić 
się nad doborem podarków, rozważyć 
czem komu zrobi się naprawdę przyjem­
ność i jak ten piękny zwyczaj obdarowy­
wania pomieścić w ramach budżciu. 

Przy wyborze upominków trzeba wziąć 
pod uwagę upodobatnila i tryb życia oso­
by, dla której są one przeznaczone. 

Dziś, gdy tyle osób 
zajmuje się sportem, 

można wiele stosownych podarków zna-
l?źć w tej dziedzinie. Naprzykład dla sy­
na lub córki, zajmujących stfę sportem sa­
neczkowym czy łyżwiarskim, ładne sane­
czki czy łyżwy będą pewnie pożądanym 
podarunkiem. 

Dla zwolenników lektury znajdzie się 
pewnie w;ele pięknych podarków z no­
wych wydawnictw literackich. A już 
szczególniej zalecenia godnych będzie Li­
ki podarek dla dzieci, aby wzbudzić w 

nich zamiłowanie do czytania. 
Oia osób muzykalnych będą nowe nu-

fy zawsze pożądanym podarunkiem a jesz 
cze cenniejszym dobry nowy instrument. 
IHa dzisiejszego roztańczonego świata tak 
że nowe płyty gramofonowe, jako akom­
paniament modnych tańców będą rmrfle wi­
dzianym podarunkiem. 

Dla starszych osób wybierzemy coś 
zapewniającego im większą wygodę: ja­
kiś wygodny fote', ci'2płą poduszkę pod 
nogi, pled. lub jakaś włóczkową . miękką 
ciepluchną kamizelkę czy kaf tani czek. 

Aląż żonie sprawi przyjemność jakimś 
kosztowniejszym czy skromniejszym klej­

notem 
- - jakem'-', boa futrzanem. 

Konfekcja trykotaźowa także może do­
starczyć wielu porządnych podarków dl.i 
pań. 

Jeśli zaś małżonek wie, że jego żonka 

jest zapaloną gosposią, że przyjemność jej 
sprawia jak najlepsze zaopatrzenie w urzą 
dzenia gospodarskie, to znajdzie dla swej 
pani moc stosownych podarków czy to w 
naczyniach kuchennych nowego syste­
mu, zapewniających higienę, oszczęd­
ność paliwa i trwałość, czy to w urządze­
niach do prania, żelazkach elektrycz­
nych iitp. 

Jeżeli naodwróf pani chce zrobić przy­
jemność swemu mężowi, to mech mu pa­
l i i kupi jakąś wytworną dcrniier cni kra­
watkę, koszulę jedwabną lub innie wy-
kwiintniejsze, odświętne akcesoria garde­
roby, którychby sobie może sam nie kupił 

ze względów oszczędnościowych, 
ale które jednak nęcą jego wyrobiony 
smak estetyczny. Ładna pyjama z mięk­
kiej flanelki sprawi zapewnie przyjem­
ność panom, którzy nad elegancję przekla 
dają wygodę. 

Pomysłowa pani domu znagdzće też za­
wsze coś stosownego db obdarowania 
służby- tak. aby w tien -przedziwny wie­
czór wigilijny nfikt nie pozostał z próżne-
•n; rękoma, aby światło choi/rdcii zapaKWo 
\ve wszystkich oczach jasiry błasfc rado-
<ci i zadowolenia. 
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H SPORT. 1 

Czy Czerwoni dostana trenera? 
Kandydatem na to stanowisko jest Wągier, 

RauchmauL 
Dowiadujemy się, że jedna z poważ­

niejszych ajencyj sportowych zwróciła 
się do ŁKS. z propozycją zaangażowania 
przez ŁKS. na rok 1928 trenera piłkar­
skiego. Jest nim Węgier p. Rauchmaul, 
reprezentacyjny gracz Węgier w latach 
1913, 14, 16 i 19, członek BTC. lat 35. 
Rauchmaul jest świetnym sportowcem. 
Prócz tego, że jest doskonałym piłkarzem 
uprawia gorąco lckko-atletykę zdobywa­

jąc w tej gałęzi sportu szereg rekordów. 
Również zajmuje się^sportanii zimowemi 
i należał do reprezentacji Węgier w ho-
ckeyu lodowym. 

Zarząd ŁKS. posiadając szereg ofert, 
wobec zbliżającego się walnego zgroma­
dzenia i wyboru Zarządu na rok 1928, po­
stanowił sprawę tę ostatecznie załatwić 
w końcu grudnia 1927 roku. 

Gorący dzień dla Łodzi. 
W piątek posiedzenie P.L.P.h. zajmie się 

ciekawemi sprawami. 
Dowiadujemy się, że w piątek odbę­

dzie się w Warszawie posiedzenie pełne­
go Zarządu PLPN., na którem prócz ży 
wotnych spraw Ligi omawiana będzie w 
trybie ostatecznym sprawa głośnych wy­
stąpień Turystów w Poznaniu na mecze 
z Wartą i Łodzi w związku z meczem Tu­
ryści — Widzew o puhar. 

Jak wiadomo Turyści i Liga Łódzka 
niezwłocznie po zatargu i wystąpieniu 
Turystów w miejscowej prasie zwrócifv 

się z obszernemi memoriałami do władz 
głównych w Warszawie. Liga z prośbą 
o dyskwalifikacje Turystów. Turyści za*, 
o udzielenie satysfakcji. Po za tern na tern 
samem posiedzeniu rozpatrywana będzie 
sprawa ostatecznego zlikwidowania prze 
wlekającego się zatargu piłkarskiego, 
gdyż dotychczas mimo całego szeregu po 
siedzeń, jakie odbyły komisje obu związ­
ków do ostatecznego pogodzenia się nie 
doszło. 

Herbstreich zasilić ma barwy Legji. 
Niesprawdzone wersje. 

Dowiadujemy się, że doskonały gracz 
Łódzkiego Towarzystwa Sportowo - Oim 
iiastyczncgo Henryk Herbstreich wg. pra 
•sy warszawskiej, ma zasilić w najbliż­
szym czasie barwy „Legji". Łódź" straci­
łaby zatem najlepszego prawego łączni­
ka. Z innej strony dowiadujemy się znów. 
że Herbstreich ma bronić barw Fioleto­

wych. 

Wszelkie te pogłoski są o tyle możli­
we, że Herbstreich powtórnie zasili pn 
powrocie z Torunia, macierzysty klub 
ŁTSG. pod warunkiem, że w roku 192* 
będzie grać, jeżeli ŁTSG. wejdzie do 
extra klasy piłkarskiej. Jak wiadomo 
ŁTSG. zajęło w mistrzostwach Lig Okrę­
gowych UJ miejsce. 

W 
O Polsce zapomniano. 

Wychodzące w Zurychu pismo spor­
towe „Schweizerlche Fussball und Athlc-
tig Zeitung* podaje następującą klasyfikn 
cję europejskiej piłki nożnej: 

1) Czechosłowacja, 2) Austrja, 3) Wę-
fśiy, 4) Szwecja, 5) ̂ yipchy, 6) Hiszpanja, 

7) Niemcy, 8) Danja. 9) Holandja, 10) Bel-
gja, 11) Szwajcaria, 12) Francja. 

Polska nic została wogóle wzięta w 
rachubę, co świadczy, jak nisko zagrani­
cą cenią poziom naszego piłkarstwa. 

„Verdun"... na srebrnej taśmie filmowej. 
Nieśmiertelna sława zwycięstwa Francji w przeróbce kinowej. 

Od dawien dawna wfelktc heroiczne watki by­
ły temajtem licznych poematów. Tak jest też i o-
tecnie. Dawniej jednak pisano na ten temat wojen 
Powieści I poezje, które mogły być podziwiane jc 
dynie przez rodaków twórcy, w dzisiejszych zai 
•''W-sach wszyscy Indzie na całej kuli ziemskiej 
" • O K * sj<j porozumiewać jednym językiem... 

językiem filmu. 
Człowiek każdej rasy I każdej narodowość! jed 

"akowe będzie miał ucziide, patrząc na obraiz, od 
tarzający epopec wojenną, cpopee bohaterstwa 
''*upcłne?o poświecenia sie. 

Nfc poezja a film będzie rozpowszechniał nie-
"Wertelna, sławę Verdim. 

Verdnri... Ta nazwa ma Jakaś urok ntewysło-
'^tony. Nigdy Francja nie była opromieniona wiek 

sław?.x nigdy nie miała większego znaczenia 
it swych sprzymierzeńców, jak 1 u swych 

* rogów. 
Francuzi postanowili tę sławę Verdim uwłecz-

™ f rozgłosić ją po całym świecie, dlatego też 
stworzyli potężny film „Verdun". 

v».VeTdun" Jest dokumentem autentycznym. 
r 5 ' ściśle zgodnym z prawdą odtworzeniem walk 

Czasie wojny światowej. Wiele zdjęć wykona-
' . ^ l ' jest podług kolekcji zdieć wojskowej sekcji 
J^niatograficenej. Jest to dzieło wykonane sra-
Î Sem Francuskiego Stowarzyszenia Byłych 
"Jfnhajlantów, a szczególn&e p. Buhot, kierownika 
* c i ! ktaematografiesnej tegoż stowarzyszenia 

* " Przeciągu dwóch lat p. Buhot szukał ponre 
ZAI *k»kumentaTni kinematograficznemi poszcze-
1,. V c h elementów filmu, klóreby wyjaśniły do-

•Oti-Ic i w - > » I M » cnncnhtr v » I U y/ noWOCZCSnCJ 

Jednocześnie. Fabuła edznacza Me tak świetną cb 
serwacją I inteligentnem ujęciem że powiększa 
j(-szcz3 niezatarte wrażenie, jakie pozostawiła ob-
raor. 

Dziłki o. Buhot bohaterowie fHmu stają się nam 
bliscy, towarzyszący im we wszvstk'ch fazach 
dramatu, żyjemy, myślimy, walczymy, cierpimy 
I triumfujemy razem z nimi... 

P. Buhot nie ograniczył się jedynie do odtwo 
.-zenta walk, w fHmie jego widzimy pełne grozy 
sceny wysiedlani* ludności z prowincji wschod­
nich, ogarniętych wojną 

bitwy na daleklem morzu 
i w powietrzu w okresie kampanii V er dur. Wyio-
lywa on z pośród mroków śmierci postacie gene­
rałów Guymener i MangAna. Jednem słowem — 
przywTaca do ż>vc4a epokę minioną, Sjrzedstawii 
•ą z największą dokładnością, tworzy najzupełn ej 
wiemy obraz historyczny. 

„Verdun" które obiegło wszystkie ekrany frnn 
tuskie zibłyśnie bezwątnJanta również na wszyst 
*ich ekranach Polski.. St. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZApRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 złotych: 

Zurych 58.—, Berlin 47.72 i pół - i - 47.12 I pół, wy­
płaty telegraficzne na Warszawę 40.65, Katowic: 
46.87 i pół — 47.07 i pół. Poznań 46.90 47.10. 
Wiedeń czeki 79.32 — 79.60, Praga 378.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
:Paryż. Zamkniecie: Londyn 124.02, N. York 

2;,.39 l/S. Belgja 355.50, Hiszpanja 427.—, Włochy 
137.63, Szwajcaria 190.50. Danja 681.—, Holandia 
1027.50, Norwegia 674.—, Szwecja 686.25, Rumunia 
J.\70, Niemcy 606.25. 

Londyn N. York 4.88 11/32. Holandia 12.07 19/32 
Szwajcaria 25.28 1/8, Portugalia" .98.87, Wiedeń 
34 63, Warszawa 43.50. 

Zurych. Paryż 20.38 I pół, Londyn 25.28 1/4, N. 
York 5.17.65, Berlin 123.62, Wiedeń 73.01 1 pół, 
Warszawa 5S.I0, Bukareszt 3.21. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.38 9/32, Paryż 
3.93 3/4. Berlin 23.88 3/4, Wiedeń 14.10, Warszawa 
11.25, Bukareszt 0.62. 

BAWEŁNA.-
N. Yokk. Amerykańską. Otwarcie: grudzień 

iS.36, styczeń 18.30 — 32, marzec 18.52 — 53 
maj 18 64 -+ 73. lipiec 1S.66 — 68, październik 
18.33. Środkowe I: grudzień 18.43, styczeń 18.36. 
marzec 18.55, maj 18 75. lipiec 18.71, październik 
1R35. Zaniknięcie: grudzień 18.18 — 19, styczeń 
lb.16 — 18, marzec 18.38 — 40, mai 18.51 — 55, 

Upiec 18.50, sierpień 18.40, wrzesień 18.24. 
Liverpool, 13 grudnia. Egipska. Styczeń 16.40 

marzec 16.65, maj 16.82. $Ł ' 
Aleksandria 13 grudnia. Egipska. Sakellarldl;. 

Styczeń ot w. 32.20, zamk. 32.91, marzec otw. 
32.50, zamk. 33.30. maj otw. 32.58, zamk. 33.5;:. 
listopad otw. 33.40, zamk. 34.20. Ashmouni: Luty 
otw. 25.25, zamkn. 25.80, kwiecień clw. 25.75 
zamk. 26.10, październik otw. 25.25, zamkn. 25.60 
grudzień otw. 25.10. zamk. 25.60. 

Nowy Orlean. 13 grudnia. Amerykańska. Zam­
knięcie: styczeń 18.25, marzec 18.45 — 47, maj 
18.56 — 58 lipiec 18.46 — 48. październik 18.05 -
06, grudzień 18.22 — 23. 

Liverpool, 13 grudnia. Havas. Otwarcie: sty­
czeń 9.94, marzec 954, maj 9.95, lipiec 9.92. 

Zamknięcie- styczeń 9.98, marzec 9.999, ma; 
5* 99, lipiec 9.96. - r' • 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZE 
OSŁABIENIE. 

Warszawa, 14 grudnia. Tranzakcje na Gieł­
dzie Zhożowo-Towarowcj za 100 kg. fr. stacja za­
ładowcza, żyto kongresowe 39.25, otręby żytnie 
27.00. Ceny orientacyjne ustalone przez Komisję 
Notowań, fr. Warszawa. Pszenica 51.50 — 52.00, 
jęczmień brow. 42.50, — przemiał 37.00 — 38.00, 
i wics 37.00 — 38.00, mąka pszenna warsz., lube!. 
I kres. 4/0 A 82.00 — 85.00, mąka pszenna 4'0' 
T4.00 — 77.00, mąka żytnia pytlowa 65 proc. 56 0) 
— 5800 Usposobienie słabsze. Obroty średnic 
Oczuwa się duży brak gotówki. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obroty na giełdzie mniejsze. Zapotrzebowanie 
zostało pokryte przez Bank Polski z udziałem 
banków prywatnych, które pokryły zapotrzebo­
wanie na dewizy europejskie. Dokonano drobne) 
tranzakcji Holandia po 360.65 1 Wiedniem 125.72 i 
U61 oraz orientacyjny kurs BelgJI 124.75. Dolar w 
i brotach prywatnych 8.88 i pół — 8.88 3/4, złoto 
<»72 w żądaniu — bez traiftakfijk* 

MNIEJSZE ZAINTERESOWANIE PAPIERAMI 
PROCENTOWEMI, 

W związku z brakiem gotówki zainteresowanie 
papierami prócentoweml było" rmlcjśze I zaofiaro­
wanie było duże, wobec czego kursy uległy nie­
znacznemu obniżeniu się, jednak materiał cały zo-
s'ał wykupiony przez Bank Polski. Z papierów 
państwowych słabsza tendencję piiolf 5 proc. Po­
życzka Dolarowa, zaś chwiejna'I z dnia na dziel 
zmieniająca swój kurs 5 proc. Pożyczka Konwer-
syjna, Kolejowa była mocniejsza'. ' Listy zastawne 
w zaofiarowaniu przy tendencji słabszej. Na ryn­
ku obligacji panował spokój, do tranzakcyj nie do­
chodziło. 

MAŁY RUCH NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ. 

W związku ze zbliżającym się medic daie się 
coraz więcej odczuwać na rynku brak złotych 
wskutek czego banki zupełnie nie .angażowały się 
w materjał, kulisa stosunkowo -nŁc skupywała Już 
nowego, wobec czego zapanowała tendencja co­
kolwiek słabsza. Przed świętami nie można się 
ipodziewać żadnego pc ważniejszego ożywienia, 

które iak przewidują nastąpi dopiero z końcem 
stycznia, kiedy to całkowicie zostaną uregulowa­
ne płatności ultimowc. 

Z grupy bankowe! mocniejszą tendencję miał 
Bank Polski oraz aZcIiodni, dla pozostałych zaś 
zainteresowania nie było. 

De Bcaumarchaii, nowy poseł francuski 
w Rzymie otrzymał misję rozwiązania 

konfliktu włosko - francuskiego. 

!-c wszelkie sposoby walki 

y ^r*ec! oczyma naszemi przesuwa się bitwa pod 
Ik, ""' która odżyła na łaśrrrie filmowej w cale.' 

J Srozie, dzikości i niezwykłej wspaniałości 

Konferencja Bibliotekarzy 
Ognisk Polskiej Y.M.C.A. 

W dniach 17 I 18 grudnia r. b. odbędzie się w 
lodzi konferencja bibliotekarzy Ognisk Polskiej 
YMCA celem njednostajnlenia prac bibliotekar­
skich na terenach poszczególnych Ognńsk. W kon 
ferencji wezmą udział przedstawiciele sześciu og­
nisk. Bogaty program zjazdu jako też i wydatnia 
ltomoc dyr. Miejskiej Bibl. Publ. p. Augustyniaka 
l;ozvvalają sądzić, źe Zjazd ten przyczyni się od­
powiednio do rozwoju czytelnictwa w Polsce. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVI LOTERII 

PAŃSTWOWEJ.; i 
H-ga kktsa. 

Pierwszy dzieii ciągnienia. 
Zł. 60.000 Nr. 115496. 
Zł. 5.000 Nr. 79816. 
Zł. 2.000 Nr.: 79947, 103328. 
Zł. 1.000 Nr. 89024. 
Zł. 500 Nr.: 49605, 112799. ' 
Zł. 300 Nr.: 14556. 34852, 42459, 56062. 
Zł. 250 Nr.: 4458; 6691, 16134. 1721S 

19178, 23230, 26564, 33903, 34369, 3910S, 
90958, 117024. 

Zł. 200 Nr.: 6414, 8348, 16133, 34817, 
44006, 46525, 49868, 54332, 54857, 55099. 
62297. 65796. 66850, 67265. 74929, 116848, 
118222, 118740, 121950. 122552. 

Zł. 175 Nr.: 114. 854, 1068, 2762, 6050, 
6087, 6278, 7892. 8357: 8607. 9329, 9428; 

16921, 17050, 20339, 23418. 27998; 28261, 
30123, 3*645, 40861, 41700, 42085, 42861, 
43458, 44830, 45736, 46322, 46946, 50763, 
50983, 54661, 55301, 56518. 58254, 5R679, 
59461, 61601, 62000, 62142, 654*7. 65985, 
67011, 68447, 69230. 69294, 69773. 71899 
74290, 79954. 80356. 80391, #2187, 82974. 
84490, 85619, 87945. 93275. 94163, 94785. 
95615, 959S9. 99780. 99997, 100218, 10045*. 
102187, 102558, 103485, 105316, 106694, 
106923. 108638. 108975. 110760. 112822, 

„BLUSZCZ". 
Nr. 5 „Bluszczu" podaje na wstępie ciekawy 

artyknł N. Jastrzębskiej p. t. „Trzeba mieć odwa­
gę' swych czynów", J. Młodowska | zamieszcza 
.Kilka słów w sprawie ustawy o ustroju ssko'-
nictwa".W pośmiertnej sylwetce Stanisława Przy 
hyszewskiego St. Podhorska-Oltblów daje głębo­
ką I trafną syntezę działalności wielkiego pisarza. 
..Wspomnienia z roku 1831 na Lttwłe" O. z Guen-
therów Puzynśna wprowadzają nas w atmosferę 
ówczesnego dwom po^kiego. Dział beletrystycz­
ny zawiera daisze oiągi noweli M. Wita „Profe­
sor" oraz powieści M. Miłaszewskiej „Kaczęta". 
Rubryka poezji przynosi głęboko wartościowe 
wiersze I. K. Iłłakowicz Dalej następują „Ogród 
ki działkowe", „Słodycze gwiazdkowe", „Gru 
d-zień w gospodarstwie domowem I inne. Przepi­
sy gospodarskie oraiz dział mód i robót są, Jak 
zwykle, nieustającą pomocą w zawikłanych gos­
podarczych kłopotach. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

114234, 115962, f18161, 119020, 119275, 
120008, 120693, 122411, 122670, 122411, 
122670, 123808, 124835, 125181. 125696. 
127768, 128978. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

awlarstwa 

rzeźby 

craJkt. 
Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne, 

CPaik km 

Sienkie-
" wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 « 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
„Dekabryści" (Spiskowcy w carskiej Rosji 
Ola uiłod.: —Obraz morskiego wybrzeża 

Pcc.ra.tek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

^Apollo" — Prawo pierwsiej nocy. 
Ptc/ątek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Caslno" •— „Mandaryn Wu." 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Czary" —Milionowy SpadkoH^rca. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„CorBO": — 1) Bunt k r w i i żelaza 
2) Kochanka Szamoty, 

Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

..Dom f udowy" — „Robin Hood" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Orard-kino" — Demon cyrku 
, Imper ia l " —Tancerka z Sewilli 
„Luna" - kino nieczynne. 
„Nowości"— Gdzie ulica się kończy... 
„Odeon" — .„Wyspa str aceńców" 

Pocjątek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..Resursa" - Żywa Maska 
Poez. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlec*. 

„Splendid". — 12 diamentów 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Stansonistki" 

Pocz. przedrtawlen o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Przód zawodami zimo-
wemi w Chamonix. 

TEATR MIEJSKI. 
Juliusz Osterwa gra dziś, w środę, w czwar­

tek, sobotę I niedzielę Konrada w „Wyzwoleniu". 
W celu uprzystępnienia najszerszym masom 

„Wyzwolenia" w czwartek dane będzie przedsta­
wienie dla związków robotniczych. 

Kasa zamawiać sprzedaje bilety na „Kredowe 
kolo" (piąłek), ceny popularne i „Peer Gyrrta" 
(sobota) waeczÓT. 

W_ sobotę o godz. 4-ej po pol. przedstawieni': 
„Wyzwolenia" z udziałem p. Osterwy dla młodzie 
2y szkolnej. Ceny miejsc do 2 zł. 50 gr. 

TEATR KAMERALNY 
Teatr Kameralny gra dziś i codziennie cieszą­

cą się wybitnem powodzeniem krotochwHe Z. Ka­
weckiego „Fura słomy" z Morska, Relcwicz -
Ziemblńską, Zniczem i Brodniewiczem w rolach 
głównych. 

Karol Adwentowicz wystąp! trzykrotnie w ble 
zącym tygodniu w „Kreutzerowskiej sonacie" w 
Teatrze Kameralnym w piątek o godz. 9 wieczo­
rem oraz w sobotę 1 niedzielę o godz. 5-ej po 
południu. Będą to ostatnie występy świetnego 
tragika na scenie naszej. 

TEATR POPULARNY 
Wystawienie na scenie Teatru Popularnego 

„Chłopów" Wł.,Reymonta wzbudziło olbrzymie 
zainteresowanie wśród publiczności teatralnej. 
Sztuka otrzymała nową wystawę dekoracyjną. 
Reżyser M. Mieczyński. i 

TEATR POPULARNY W SALI OEYERA 
Wobec nadzwyczajnego powodzenia świetna 

operetka „Gri-Gri" grana jeszcze będzie pięć 'azy 
w sali Gcyera,. Piotrkowska 295, a mianowicie • 
w czwartek, piątek i sobotę o godz. 8.20 wieczo­
rem oraz w niedzielę o godz. 4.20 po poł. I 8.20 
wieczorem. BHety w kasie teatru. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „OONCi". 
Dzi? powtórzenie onegdajszej prcmjery dosko­

nałej rewj! p. t. „Szkoła pocałunków". Rewja ma 
zapewnione powodzenie na czas dłuższy. 

PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE DLA DZIA­
TWY SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 

Staraniem Wydziału Oświaty I Kultury w 
dniach 14 I 15 b. m. w Teatrze Miejskim o godz 
4 po południu oraz w gmachu szkoły powszechnej 
Im. Bolesława Chrobrego przy ul. Drewnowskie! 
o godz. 11 rano odbędą się dla dziatwy VI 1 VII 
klas szkół powszechnych specjalne widowiska ze­
społu artystycznego „Placówka Żywego Słowa". 
W dntu 16 D. m. w Teatrze Miejskim o godz. 4-ej 
odbędzie się widowisko dla wychowańców szkól 
średnich. 

Program tych widowisk składa się z 2-ch ;zę-
ści, mianowicie: Inscenizowanych ballad Adami 
Mickiewicza I pieśni ludowych. 

" ,1'erGlass, mistrz Szwajcarji w zawo­
dach narciarskich będzie groźnym prze­
ciwnikiem podczas zimowej Olimpiady. 

NOCNE DYŻURY APTEK-
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickicg > 

.Napiórkowskiego 27), W. DanSeleckieg 
(Piotrkowska 127), P: Unickiego i Cyn; 
mera (Wólczańska 37), I . Hartmana (M!v-
uarska 1), J. Kahana (Aleksandrowsk:: 
nr. 80). (b) 

Radjo-kącik 
PROORAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Środa, 14-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty P.A.T. 

12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteorolo 
giczny oraz nad program; 14.40 Komunikaty P. A 
T.; 15.00 Komunikaty; 15.20 Przerwa; 16.00 0:!-
czyt p. t. „Opieka szkolna, jej obowiązki i zad.i 
nia" wygłosi wizytator p. Lucjusz Zapolski; 16 25 
Nad program, komunikaty; 16.40 Skrzynka Pocz­
towa, korespondencję bieżącą omówi dr. Mar ja i 
Stępowski; 17.05 Komunikaty P. A. T.: 17.20 Od 
czyt; 17.45 Program dla najmłodszych wypełni p. 
Marjusz Maszyńskl, wyjątki z Dzieci Pana Maj­
stra Zofji Rogoszówny; 18.15 Koncert popołudnio­
wy w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. Jana 
Dworakowskiego; 18.55 Komunikaty P. A. T.; 
19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitość1; 
19.35 Odczyt p. t. „O opasaniu bydła i trzody 
chlewnej" wygłosi p. Felicjan Makomaski; 20.00 
Odczyt p. t. „W Egipcie" wygłosi p. F. Goetel, i 
odczyt z zapowiadanych odczytów z obrażam! 
swiertnemł (przezroczami). Publiczna demonstra­
cja odbędzie się w sali Tow. Higienicznego; 20.30 
Koncert wieczorny; 2:.00 Sygnał czasu i komuni­
kat lotniczo-meteor ik>i?c.7.nv; 22.05 Komunikaty P. 
A. T.; 22.20 Komunikati •- -'2.30 Komunikaty PAT. 

Data stempla pocztowego 

w Ł O D Z I , 
ul. Piotrkowska m 11. 

Miaiaca 

na inaeiak 

pocztowy 

I 

Oołała wnęrfows 

Lir . 295. 

Ntże} podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratowi. 

(podpis) „ 

Imię, »-na7wl«łk(i ; 

Adres : ' 
(Wymienić mlaito nlleę Nr. doma i piętro). 

Uwagi szczególne: 

Reklama -- to potęga! 
Palta Damskie i Dziecinne 
oraz naiwykwlntniejszą konfekcję własnego wyro­
B U w pierwszorzędnem wykonaniu, jak również 
przyjinuic wszelkie obstalunkl miarowe z własnego 

I powierzonego towaru. 
Z. GLIKSMAN. ul . Główna 1 . 

Uwaga: Urzędniczkom na ratv! 

A J * , - ; - P R O S Z E K 

J r B L K O G U T E K 

USUWA N A J U P 0 R C Z V W S ; > 

W B Ó L G Ł O W Y 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób u»zo, nosa, gardła 
i płuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyimu|el2-2 1 5—7. 

I 1 » j 3 e p s z a 

m a r k a 

ś w i s t ó w a . 

Dr . 

D r . m e d . 

P. Markowicz 
Przyjmuje Piotrkowska 124, 

tel. 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
Gabinet Kosmetyczny. 

„Mrozol" lecay.jroi 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają aptakl i skta 
dy apt. 

Gruel ian płuc jest nieubłaganą 1 
corocznie, nierobląo różnicy dla pici. 
wiaku 1 ałann, kosi miliony ludzi.— 
Pr>y swalcaanlu chorób płuc­
nych , b ronch i tu , uporczywego, 
męczącego kasalu i t. p. stosują 

pp. Lakarza: 

„ B A L S J I I T H I O C O L A H - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm Iza-

mopoczncic chorego o-
raz powiększa wagę ciu­
ła i asuwa kaszel. — 
Używa się za poradą 
lekarza. 
Spraedają, a p t e k i . 

Dr . 

Cegie ln ia 3 n 43 
- t e ł . 41-32. -
Specjalista chorób-
skórnych, wenery­
cznych i mocze-
płciowych. Lecz* ' 
nie sz t . .-s-łoiicett 

w y z y n o w c n i . 
Przyjmuje od godi 

8—10 1 5—8 

I Ponura taje 

Kto zam 
l wachmistn 

(Od własnego 

Grodno, 15. 12. 
Taniczu litewski* 

z włoki/ w 
pułku ułanów 1 

Wawa Michałka, 
le rany 

zadane 
stwierdzono do 
Michałka trupa, 

zatarc i 
jono do wody. 

snla tej zbrodni 
«o 

Henryka G 
. służąc w 1-y 
lokrotrrle odgra; 
szeregów zen 

ichinistrzn. 

P. 
Dr. 

Południowa 2J 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , wen«*' 
ryer.nych 1 m * ' 
czoplc iowych. 
Leczenie swiatłetfj 
(Lampa kwarców* 
Przyjmule 9 da 1' 

od 5—8 wiecz. 

f f 
P r z y c h o d n i a ^ L U S 

L E C Z N I C A lekarzy specjal istów 
i g a b i n e t l ekarsko deatystycany 

Główna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy I prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpielą 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedz^blę do 2 po pol Pomoo 

nocna. 

Różani!, 
Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczoplctowe 
Leczen iesz tucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 1 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz, 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Ro­
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 

p o w r ó c i ? 
choroby •kom* 
włosów w e n * ' 
rycr.ne i mocz" ' 

p łc iowe . 
Leczenie światłe"1 

Lampa kwarcoW* 
promieniami Roeo'/ 

Przyjmuje od 12— gena od 9—2 i 
3 po' poł. i od 6—9 4—8, 4—5 dla P 

wiecz. 
Ceny lecznic. 

K A C 7 F I cnrypke,, dusz 
I ł H J Ł Ł l i ność usuwają o-

ryginalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką „kogut" a la Valda. bci 
gumy. Sprzedają apteki i składy 

apteezne. \ 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gablnst dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , lei, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymujc chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol. 

oddz. poczekalni*/ 
Z a w a d z k a nr.J| 

Ikuszerka P«p'* 
k o w a przyim"' 

zamówienia i mi ' ' , 
ze Piotrkowska 't* 

otrzebna do **'• 
. cia ucsenlc*J 
podręczna, Sl«n* 
wlcza 79, m. 50-jj 

\V>\\ 

Aresztom 
k. posła kor 
Rewizja w n 

niespodzie 
(Od wtasneg 

Warszawa, 15. 
^ala wczoraj córl 

posła kor 
wankiesro Zofję S 
frzy ulicy Czernh 

w której mics: 
materiału ki 

Wstawiono do ar 

Obniżenie 
odsetek doi 

Z Warszawy d 
Wydatne zosta 

*terstwa s k a T b u 
obniżające 

tpaksymaln: 
*16ry osoby pryv 
>̂bSe przy transa 
2̂ procent w sto< 

sądzenie poprzeć 
• A N I I I E maksymalna 
^atnym na 16 p 
obecne zrównało 
"wolone bankom 

dozwolonemi 

Ibuwie, 1 r a n k i ? ł J 
Uzna. mantila'^! 

ra swetry, m * '5a 
palta na raty ' **J 
„Kredyt" ul. N a * » | 
nr. 15 I p. ^Jk 

Obiory męskie,d*S 
skic, °^ U ( M 

swetry na wyp' ł | 
Piotrkowska^ 37. ^1 
wejście, I pię"* 1 

Cena prenumeraty: 
Łodzi miesięcznie •— — —• — 

Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą „ — — — _ 

JM Elbo Wu" i „Kurier mw \ m il 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

d. 2.60 
. 2.20 
. 3.&0 
. 8.50 

Przed telcslctn I % 

Za tekstem . 
Nelcrologi • 
Komunikaty • 
Zwyczajne . 

Drobne 10 GR 
1 zł. dla bezrobol.iv 

C e n y o g ł o s z e ń : 
30 groszy za wiersz milimetrowy t-łaraowy (strona 4 lamy) 
25 „ • . , > 4 
2 5 M ^ « . » 4 
25 tę „ m M • 4 » 
6 „ . . . . -W -

-'^•mkiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
:jy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posład*'*' 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 Vf 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o" 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u** 

żanc sa za bezpłatne. ^ 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reó'*'* 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StvoułkowskL 

'Odbito w d7J;.rn) Tow. Drukarsko-Wydawaiczejjo „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcją i wydawnictwo odpowia-a.-. 
Władysław Ulatow: 

n. H. W i ( 
Wodny R: 

http://Pcc.ra.tek

